
Juk dla naszego pokolenia— U s-tosrej 6-nowci'/Siatce— na
Spotkania radnych' 
z wyborcami

Na ostatnim posiedzeniu Prc 
gjydium Miejskiego Komitetu 
frontu Jedności Narodu ustało 
no terminarz spotkań postów 
j radnych z wyborcami. Za­
planowano, że do dnia 15 mar­
ca br. odbędą się 23 zebrania, 
na których radni złożą relacje 
zc swej działal/ości w minio­
nej kadencji. Od dnia 15 mar­
ca do 12 kwietnia swoim wy­
borcom przedstawią się nowi 
kandydaci na radnych. Takich 
spotkań będzie 30. XV najbliż­
szym czasie w Izbie Rzemieśl­
niczej i MPiK-u poseł Wacław 
Kielczewski będzie mówił o 
swojej pracy w Sejmie, (jk)
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Zwy ciążył Iźoficzyńćki z Poznania

Jak już informowaliśmy, młody rzeźbiarz poznański, Józef 
Kopczyński, został laureatem konkursu na pomnik Słowackie­

go w Warszawie. Na zdjęciu: praca Kopczyńskiego.
Fot. — CAF

Laureaci tegorocznych
nagród Poznania

IVsobotę 18 bm. odbyło się w Nowym Ratuszu spotkanie 
’’ dziennikarzy z laureatami tegorocznych nagród m. Po­

znania, których wręczenie nastąpi podczas uroczystej aka­
demii z okazji 16 rocznicy wyzwolenia naszego miasta.

Nagrody otrzymali:
w dziedzinie nauk humanis­
tycznych — prof. dr Gerard 
Labuda, w dziedzinie literatu­
ry. publicystyki i krytyki — 
Jerzy Korczak, w dziedzinie 
urbanistyki, architektury i pla
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Wdowa w Stanleyville
17 bm. wdowa po premierze Łu- 

imimbie wraz z najbliższymi krew 
r.ymi i dziećmi Mpolo i Olcito przy 
była specjalnym samolotem do 
Stanley ville.

Film o Lumumbie
Na ekrany kin Moskwy wszedł 

howy radziecki film dokumental­
ny pt. „Dumny syn Afryki”. Film 
fpowiada o życiu i działalności Pa 
Irice Lumumby,

Przymusowy postój
Wskutek strajku mechaników a- 

merykańskich towarzystw lotni- 
wych von Brentano musiał prz.clo 
żyć swój odlot z Nowego Jorku. 
Oczekiwany on jest w Bonn dop.e 
ł0 w niedzielę.

Apel do Kongresu
Prezydent Kennedy zwróci! się 

rto Kongresu o zwiększenie o 32 
buliony dolarów funduszu na za­
pomogi dla bezrobotnych, ponie- 
Waż posiadane na ten cel fundusze 
wystarczą zaledwie do 1 marca 
br.

styki — irż. arch. XVitold Mi­
lewski oraz inż. arch. Zygmunt 
Skupniewicz. w dziedzinie mu 
zyki — Zdzisław Górzyński, 
dyrektor Opery im. Stanisława 
Moniuszki, w dziedzinie tea­
tru. filmu, radia i telewizji — 
red. Stanisław Strugarek z Roz 
głośni Poznańskiej PR, w dzie 
dżinie techniki — dr. Zdzisław 
Pazoła i dr Antoni Świerczyń- 
ski.

Nagrodę młodych otrzymali: 
dr Bolesław XViewióra (Kate­
dra Prawa Międzynarodowego 
Publicznego UAM), Ićkarz-chi 
rurg XVitold Jurczyk oraz ar­
tysta plastyk Andrzej Kan- 
dziora.

Podczas spotkania, w imie­
niu nagrodzonych laureatów 
red. St. Strugarek podzięko­
wał władzom miejskim za u- 
znanie.

Laureatom w imieniu wszy­
stkich Czytelników ..Głosu” i 
własnym — składamy gratu­
lacje oraz życzenia dalszych 
sukcesów w pracy zawodowej 
i szczęścia w życiu osobistym.

Uczniowie poznańscy 
dla dzieci Konga

'Zebrani na specjalnym apeln uczniowie Liceum im. Karola 
h Marcinkowskiego, wyrazili swoje oburzenie na zbrodni­

cza działalność imperializmu w Kongo, żądając jednocześnie 
; przykładnego ukarania morderców’, przywcrócenia legalnego 

rządu premiera Gizcngi i wycofania wojsk belgijskich z 
Konga.

Składając wyrazy współczu­
cia całemu narodowi kongij- 
skiemu, uczniowie postanowili 
przekazać przez Czerwony 
Krzyż, z własnych funduszów 
1.500,— zł, jako pomoc dla

dzieci Konga. Jednocześnie 
zwrócili się z apelom do ucz­
niów wszystkich szkół Pozna­
nia o poparcie i podjęcie tej 
inicjatywy, (jk)

Do fali protestów przeciw­
ko bestialskiemu zamordowa-

IV sesja Rady Naczelnej TRZZ
Rok 1961 Rokiem Ziemi Śląskiej

TI7" siedzibie Prezydium VVRN w Lodzi rozpoczęły się 
* ’ 18 bm. dwudniowe obrady IV sesji Rady Naczelnej 

Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich, poświęcone omó­
wieniu dotychczasowych form działalności TRZZ oraz usta­
leniu głównych zadań r.a rok bieżący.

Nota protestacyjna 
do rządu Francji

W dniu 16 bm. ambasador 
PRL w Paryżu St. Gajewski 
złożył we francuskim mini­
sterstwie spraw zagranicznych 
notę w sprawie bezprawnych 
aktów francuskiej marynarki 
wojennej wobec polskich stat­
ków handlowych. W nocie 
m. in. czytamy:

„Od dłuższego czasu polskie stat­
ki handlowe, uprawiające żeglu­
gę w basenie Morza Śródziemne­
go, spotykają ;się z bezprawnymi 
aktami przymusu ze strony jed­
nostek francuskiej marynarki wo­
jennej. Francuskie okręty wojen­
ne zatrzymały mianowicie w celu 
dokonania rewizji na wodach mo­
rza otwartego następujące statki 
polskie: SS „Oksywie” — we wrze
śniu 1958 r.. ! 
tym 1959 r., 
kwietniu 1959 
— w czerwcu

SŚ „Wisłę” —
SS „Kielce”

1339 r. „Monte
Cassino” — w lipcu 1959 r. i ostat­
nio w styczniu 1981 r. — SS „Oli­
wę” i w lutym 1961 r. — SS 
„Gdańsk”.

W lej sytuacji rząd PUL domaga 
się udzielenia mu pełnego zadość-
uczynienia za naruszenie praw
polskiej bandery i oficjalnego za-
pewnienia, że .wypadki ro
dzaju w przyszłości się nie powtó­
rzą”. (PAP)

W USA wystrzelono 
„Discoverera XX“

Amerykanie dokonali w plą 
tek wieczorem pomyślnej pró­
by wprowadzenia na orbitę o- 
kołoziemską nowego sztuczne­
go satelity Ziemi „Discovere- 
ra 20". Satelita wyposażony 
jest w zasobnik z aparaturą 
naukową, który po czterech 
dniach ma się oddzielić od nie 
go i opaść na Ziemię. (PAP)

Już o dwa miliony kilometrów 
oddaliła się od Ziemi ASM-2

Vgencja TASS ogłosiła w sobotę kolejny komunikat o lo­
ncie automatycznej stacji międzyplanetarnej ku plane­
cie Wenus. Oto fragmenty tekstu komunikatu:

Przeciuko Globkcmu
Około 159« mieszkańców Mona­

chium uczestniczyło w piątek wic 
c«oreni w wiecu odbywającym się 
K okazji otwarcia wystawy dema­
skującej zbrodnie Eichmanna. 
Kiedy pisarz Siegfried Einstein z 
Mannheim, jeden z organizatorów 
Wystawy, wspomniał nazwisko 
^•obkego na sali rozległy się o- 
brzyki „precz z nim”.

„Mechaniczna pomyłka^
Przed dwoma dniami bomby z 

Samolotu francuskiego, zabiły w 
Algierii 8 wo.skowych francuskich 

tym jednego podpułkownika. 
< edlug wyjaśnień dowództwa, 
omby wskutek „mechanicznej po 

mylki” spadły na pozycje francu­
zie w górach Medżerda. Były one 
Przeznaczone do zwalczania pow- 
•tańców algierskich.

Ofiary grypy
1.393 osoby zmarły w Anglii i 

” alii w ub. tygodniu na grypę.

„Zgodnie z programem, w dniu 
17 lutego o godzinie 14,84 czasu 
moskiewskiego nawiązano kolejny 
kontakt radiowy z automatyczną 
stacją międzyplanetarną.

ASM-2 znajdowała się wówczas 
w odległości 1.889.000 kilometrów 
od powierzchni Ziemi, nad Ocea­
nem Indyjskim nad punktem o

Kennedy konferuje 
z doradcami

Prezydent Kennedy konfe­
rował w sobotę przez 2 godzi­
ny ze swymi doradcami do 
spraw radzieckich. Jak podaje 
Reuter, omawiano kwestię po­
prawy stosunków między Wa­
szyngtonem a Moskwą.

W naradzie brali udział mię­
dzy innymi ambasador USA 
w Związku Radzieckim Thomp 
son oraz dwaj jego poprzed­
nicy — Harriman i Bohlcn.

J PAP

współrzędnych 0 stopni 39 minut 
szerokości południowej i 54 stopnie 
37 minut długości wschodniej. 
Prędkość oddalania się stacji mię­
dzyplanetarnej od Ziemi wynosiła 
8.928 metry na sekundę.

W czasie trwania kontaktu ra­
diowego uzyskano dużą ilość infor 
macji radiotelemetrycznych, zmie­
rzono elementy trajektorii stacji 
i określono jej prędkość.

Radiokomendy nadawane z Zie­
mi odbierała i wykonywała apara­
tura umieszczona na pokładzie 
ASM-2.

Aparatura automatycznej stacji 
międzyplanetarnej funkcjonuje 
normalnie.

Z danych telemetrycznych wy­
nika. iż temperatura w środku sta­
cji wynosi 28—39 stopni Celsjusza, 
a ciśnienie równa się 900 mm słup­
ka rtęci. Baterie słoneczne pracu­
ją dobrze, podobnie jak i chemicz­
ne źródła zasilania.

W niedzielę 19 lutego o 10 rano 
czasu warszawskiego stacja mię­
dzyplanetarna będzie się znajdo­
wać w odległości 2,537.000 km od 
powierzchni Ziemi”. (PAP).

W obradach biorą udział 
członkowie Prezydium Rady 
Naczelnej TRZZ z jej prze­
wodniczącym — zastępcą prze­
wodniczącego Rady Państwa— 
prof. Stanisławem Kulczyń­
skim.

Referat omawiający dotych­
czasową współpracę Ziem Za­
chodnich i Północnych z po­
zostałymi regionami kraju, 
jak też wytyczający główne 
kierunki działania TRZZ w 
roku bież., wygłosi! wiceprze­
wodniczący Rady Naczelnej 
Towarzystwa, pos. Jan Izydor- 
czyk.

XX7 ciągu ostatnich trzech lat 
— stwierdził referent — sze­
roki ruch współpracy i wza­
jemnej pomocy ogarnął swym 
zasięgiem już około 200 powia­
tów. Ta wielce pożyteczna ko­
operacja we wszystkich dzie­
dzinach życia umożliwia szyb­
sze i pełniejsze realizowanie 
zadań gospodarczych, kultu­
ralnych i społeczno-politycz­
nych, sprzyja uruchamiariu 
rezerw produkcyjnych i bo­
gactw naturalnych.

Dotychczasowe osiągnięcia 
TRZZ będą w dalszym ciągu 
rozwijane i pogłębiane. Zacicś

Słuszny apel 
Ligi Kobiet

Z okazji zbliżającego się 
święta, Liga Kobiet występuje 
z apelem do zakładów oraz in­
stytucji, aby zamiast trady­
cyjnych „słodkich przyjęć” dla 
swych solcnizantek przezna­
czały środki finansowe na 
bardziej trwałe celo, które 
ułatwią na codzicń życie ich 
pracownicom. Chodzi tu o uru 
chamianie nowych wypoży­
czalni sprzętu domowego (pra­
lek, odkurzaczy, itp.), pralni 
przyzakładowych, i różnorod­
nych punktów usługowych. 
Wprawdzie na terenie kraju 
istnieje już .9 tys. wypożyczal­
ni sprzętu domowego, .jednak 
dla zaspokojenia wszystkich
potrzeb w tej dziedzinie 
trzeba co najmniej 40 tys. 
go rodzaju placówek.

Warto przypomnieć, że 
ga Kobiet zrzesza obecnie

po- 
tc-

pO'
nad 2 min. członkiń tj. prze­
szło 2 razy więcej niż w ub. 
roku. (PAP)

niona zostanie więź z organi­
zacjami masowymi. Podjęte 
zostaną również przygotowania 
do obchodów IV Tygodnia 
Ziem Zachodnich. Rek 1961 o- 
głoszony zostanie rokiem Zie- i 
mi Śląskiej, przy czym szcze- : 
golnie uroczyście obchodzona 1 
będzie 40 rocznica plebiscytu 
i III Powstania Śląskiego.

Po referacie rozpoczęła się' 
dyskusja. Obrady trwają.

PAP

Rozpoczęły się 
okręgowe

konferencje partyjne
18 bm. w kilku okręgach 

wyborczych odbyły się 
pierwsze, okręgowe konfe­
rencje PZPR. Konferencje 
te, których łącznic w ca­
łym kraju odbędzie się 80, 
są poświęcone omówieniu • 
zadań wojewódzkich orga­
nizacji partyjnych w kam­
panii wyborczej i wyborom 
kandydatów na posłów do 
Sejmu z ramienia PZPR.

XX’ końcu lutego rezpocz- 
ną się powiatowe, miejskie 
i dzielnicowe konferencje 
PZPR,poświęcone sprawom 
wyborów do rad narodo­
wych. Wybory do gromadź 
kich rad narodowych będą 
tematem wspólnych posie­
dzeń podstawowych organi; 
zacji partyjnych i komite­
tów gromadzkich, bądź też 
ogólnogromadzkich zebrań 
partyjnych.

Zjednoczone Stronnic­
two Ludowe omawiać bę­
dzie sprawy wyborów do 
Sejmu i rad narodowych 
na konferencjach okręgo­
wych i powiatowych, zaś 

! Stronnictwo Demokratycz­
ne na rozszerzonych posie­
dzeniach plenarnych swych 
wojewódzkich komitetów.

TAP

iMarózaufćki
Ty uf orząc U) óckodni
Został już zdecydowany projekt 
nowego Dworca Wschodniego w 
Warszawie, który będzie budo­
wany w fałach 1961—1963. Pro­
jekt opracowali inżynierowie ar­
chitekci Arseniusz Rcmanowicz i 
Piotr Szymaniak z Warszawskie­
go Biura Studiów i Projektów Bu­
downictwa Kolejowego. Na zdję­
ciu: Makieta nowego dworca.

CAF.— fot. Stasiak

niu polityków kongijskich do­
łączyły również swój glos ko­
biety pracujące Wielkopolski, 
zorganizowane w związkach za 
wodowych. Komisja kobiecą 
przy Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych w Po­
znaniu, przesłała do CRZZ re­
zolucję z prośbą o przekazanie 
jej walczącym patriotom Kon­
ga. W rezolucji tej czytamy 
m. in.:

„My, kobiety wojewódz­
twa poznańskiego rozumie­
my tragedię narodu kongij- 
skiego, znamy ból żon i dzie­
ci podbitego narodu. XV spo­
sób jak najbardziej surowy 
potępiamy morderstwa poli­
tyczne czy też rasowe, które 
stosuje się na terenach Afry­
ki. Przesyłamy żonom i dzie­
ciom pomordowanych polity­
ków kongijskich najserdecz­
niejsze wyrazy współczucia.” 

(mi)

Pracownicy: Zakładów Ener 
getycznych Okręgu Zachodnie 
go, Zakładów Energetycznych 
Poznań — Miasto, Zakładu Re 
montowo-Energetycznejgp w 
Poznaniu, w uchwalonej rezo­
lucji, potępiającej zbrodnię 
imperialistów Kongo, postano­
wili przekazać na fundusz sty 
pendiałny im. Patrice Lumum. 
by, kwotę 5.000,— zł. Z fun­
duszu tego będą korzystać stu 
denci państw afrykańskich — 
przebywający na studiach w 
Polsce.

Załoga Aeroklubu Poznań­
skiego. uchwalając, rezolucję, 
postanowiła wyszkolić dwóch 
studentów z krajów afrykań­
skich. przebywających na stu­
diach w Polsce, na pilotów szy 
bowcowych. (jk)

»Moda Polska«
pamięta też o panach

Za kilka dni pierwszy pokaz 
wiosenno-letniej kolekcji „Mody

nowszej
ujawni tajemnice naj- 

linii, kolorów i wzorów
które połowie

marca ukażą się w sprzedaży '— 
to: damskie kostiumy okryciowe 'i 
żakietami o długości 7/8, lżejsza 
kostiumy z 90 proc, wełen oraz 
płaszcze prochowce w 40' różno­
rodnych wzorach. B. bogato (ok. 
100 wzorów) przedstawiać się m4 
wybór sukien i kostiumikó.w let­
nich z kretonu, satyny, lnu i ry^-: 
su, oraz kompletów plażowych.

Warto również wspomnieć o 
pierwszych eleganckich uMorŁCłi 
produkowanych przez „Modę Pol­
ską” dla panów: Będą to garnitu­
ry z tropiku i fresca, na tzw.ifry- 
zelinie (zastępującej sztywne płót­
no i włosiankę), wykończone tylko 
lekką podszewka.. . Modele tych' 
garniturów opracowano w, opar­
ciu o wzory włoskie i francuskie. 
Druga, sezonową atrakcją dla pa-

ny itp.
z „zerówek”, popeli- 
przewiduje się .pro-

dukcji koszul z wzorzystych tką' 
nin, gdyż wyszły już one z mody

*
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w kuluarach 0IZ
W sobotę w kuluarach ONZ 

trwały intensywne konsultacje 
przed poniedziałkowym posie­
dzeniem Rady Bezpieczeństwa.

Rada, która w poniedziałek 
wznowi debatę kongijską, bę­
dzie mieć przed sobą rezolucję 
3 krajów afro-azjatyckich, wzy 
wającą ONZ do niedopuszcze­
nia do wojny domowej w Kon­
go, domagającą się wycofania 
z Konga wojsk belgijskich o- 
raz ukarania sprawców za­
mordowania Lumumby.

Agencja Reutera podawała 
w sobotę wieczorem, że Stany 
Zjednoczone „mają zastrzeże­
nia wobec projektu rezolucji”.

PAP

Mordercy obawiają się zamieszek Uroczystości poznańskie
Inicjaiywa Ghany w sprawie Konga w 16 rocznicę wyzwolenia

Agencje zachodnie donoszą, iż atmosfera w Leopoldvillc 
• * jest coraz bardziej napięta. Szpicle Mobutu grasują po 

całym mieście. Wiciu patriotów aresztowano. Według infor­
macji AFP, więzienie grozi między innymi miejscowemu bur­
mistrzowi Kanzic, jeżeli w mieście wybuchną zamieszki. Po­
dobna sytuacja panuje w ogóle na obszarach opanowanych 
przez bandy Kasacubu-Mobutu.

Obserwatorzy są zdania, że 
rządzącej klice chodzi o stłu­
mienie oburzenia ludności wo­
bec nikczemnego mordu na o- 
sobach Lumumby i jego współ 
towarzyszy. Kasavubu i Mo-

Idee Festiwalu Kulturalnego
zataczają coraz szersze kręgi
Przygotowania do Wielkopolskiego Festiwalu Kulturalnego weszły 

w decydującą fazę. We wszystkich niemal powiatach — z wy­
jątkiem; Czarnkowa. Rawicza i miasta Ostrowa — powołano powia­
towe komitety Wielkopolskiego Festiwalu Kulturalnego. W skład 
ich weszło około 1.100 osób. Liczba ta świadczy o dużej mobilizacji

butu lękają się ewentualnych 
zamieszek w ciągu najbliż­
szych dni. między innymi w 
rejonie Luluabougu, gdzie lud­
ność szczególnie aktywnie wy 
stępuje przeciwko zdrajcom.

W Leopoldrille przypuszcza się, 
że zamordowano ostatnio jeszcze 
trzech wybitnych polityków, któ­
rzy byli zwolennikami Lumumby, 
i jako tacy przebywali w więzie­
niu. Są to: były minister zdrowia 
w rządzie Lumumby, Kamanga, 
przewodniczący Narodowej Unii 
Fracy Muthombó i były szńf rzą- 
du prowincji wschodniej Finant. 
Wszyscy trzej zostali niedawno 
przetransportowani z LeopoldFille 
do Bakwangu — centrum tzw. „Re 
publiki Górniczej” zdrajcy Kalon- 
dżiego.

Plan Nkrumaha przewiduje 
stworzenie nowego dowództwa 
wojsk Narodów Zjednoczo­
nych, składających się z od­
działów afrykańskich. które 
przejęłoby całkowitą odpowie­
dzialność za sytuację w Kon 
go. Obecny mandat Rady Bez­
pieczeństwa. opierający się na 
zasadzie nieinterweniowania w 
sprawy wewnętrzne Konga, 
jest nie do utrzymania.

Istniejące w Kongo siły
zbrojne powinny się dobrowol 
nie rozbroić i być zreorganizo­
wane w jednolitą narodową 
armię kongijską.

Jeśliby pewne ugrupowania 
odmówiły współpracy w tym 
kierunku, należałoby użyć si­
ły. Wszyscy członkowie armii 
kongijskiej. nie będący pocho­
dzenia afrykańskiego, powinni 
być usunięci z tego kraiu.

PAP

23 lutego 1945 roku Poznań radośnie obchodził dzień 
wolności. Skończyła się czarna noc hitlerowskiej oku­

pacji. Wolność przynieśli na swoich czołgach żołnierze Armii
Radzieckiej, a n ich boku byli i żołnierze Wojska Polskie­
go. Na stokach poznańskiej Cytadeli jeszcze raz polała się 
wspólnie krew „Za wolność naszą i waszą”. W najbliższą 
środę nasze miasto będzie obchodzić po raz 16-ty dzień
oswobodzenia.

Wojewódzki Dom Kultury 
oraz ośrodki konsultacyjne w 
Pile i Lesznie, objęły swym za 
sięgiem bez mała 200 amator­
skich zespołów’ teatralnych — 
którym udziela się pomocy 
repertuarowej, reżyserskiej, a 
nawet scenograficznej, gdyż 
ostatnio Wyższa Szkoła Sztuk

Plastycznych wspólnie ze 
Związkiem Chórów i Teatrów 
Ludowych utworzyły przy 
WDK ośrodek pomocy sceno-
graficznej.

Komitety powiatowe to

Film o astronautach 
na Wenus

Wytwórnia filmów popular- 
no-oświatowych w Leningra­
dzie przystąpiła do kręcenia 
nowego kolorowego filmu peł­
nometrażowego o tematyce a- 
stronautycznej," zatytułowane­
go ..Planeta burz”. Film po- 
każe przygody astronautów’ ra­
dzieckich, którzy lecą na We­
nus.

..Planeta burz” nakręcana bę 
dzie w Leningradzie i na po­
łudniu ZSRR. Na konsultan­
tów powołano wybitnych spe­
cjalistów radzieckich. (PAP)

jest zjawisko bardzo pożytecz­
ne i świadczące o dużych am­
bicjach danych regionów — 
wychodzą w swych zamierze­
niach nawet poza planowany 
zakres tematyki Festiwalu. Na 
przykład w Trzciance zorga­
nizuje się eliminacje teatrów 
kukiełkowych, ciekawy kon­
kurs prac technicznych, wysta 
wę rysunków dziecięcych, wy 
stawę rzemiosł artystycznych 
itp....

Komitet Festiwalu kładzie duży 
nacisk na dotarcie z ideami fe­
stiwalu do tych ośrodków, którym 
ruch kulturalny jest najbardziej

Ambasada Ghany w Londy­
nie ogłosiła komunikat w spra 
wie nowej inicjatywy prezy­
denta Nkrumaha w sprawie 
Konga. Nkrumah wyraża goto­
wość udania się do Nowego 
Jorku celem przedstawienia w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych swego planu, który 
zakłada rozwiązanie w pierw­
szym etapie problemów woj­
skowych. a następnie proble­
mów’ politycznych Konga.

Inicjatywa rozwiązania kry­
zysu kongijskiego — głosi ko­
munikat — musi wyjść ze stro 
ry krajów afrykańskich i o- 
przeć się o pomoc wojskową 
bloków krajów azjatyckich. 
Nic może być więcej mowy o 
jakiejkolwiek akcji wielkich 
mocarstw lub państw NATO.

Kryzys rządowy 
w Belgii

Po sobotnim posiedzeniu ga­
binetu, który zredukował się 
mniej więcej do połowy wo­
bec rezygnacji ministrów libe­
ralnych, Eyskens w rozmowie 
z dziennikarzami podkreślił, 
że katolicy w przeciwieństwie 
do liberałów bynajmniej nie 
zrezygnowali.

Różnice zdań wewnątrz koa­
licji powstały w związku z pla 
nami realizacji osławionej „u- 
stawy o zaciskaniu pasa”, przy 
pomocy której finansowana ma 
być między innymi krwawa 
awantura w Kongo. (h)

potrzebny 
ków, a tai

wieś i do robotni- "bzlael zantordow anaąo Humambij,

rad

tylko zorganizowanie szeregu im-

stkie prezydia
narodowych w porozumieniu z in­
stancjami partyjnymi, zajmą się 
oceną stanu przygotowań i pla­
nów rozwoju instytucji i urzą­
dzeń kulturalnych w powiatach.

nych środowiskach. Wkrótce wszy

BrentanoTrudna misja von

Straty Amerykanów 
w Laosie

Od chwili rozpoczęcia ob­
cej interwencji zbrojnej w 
Laosie, w starciach z wojska­
mi rządowymi i oddziałami 
Patet Lao — według niepeł­
nych danych — zginęło lub od­
niosło rany co najmniej 20 amc 
rykańskich oficerów i żołnie­
rzy, a duża liczba żołnierzy 
syjamskich, południowo-wiet­
namskich i filipińskich dosta­
ła się do niewoli. (PAP)

rozbudzenie i trwałe zaktywizowa 
nie ruchu kulturalnego we wszyst 
kich środowiskach.

Dużo miejsca poświęcali­
śmy festiwalowi teatrów zawo 
dowych z całego kraju, który 
rię odbędzie w Kaliszu pod o- 
ficjalną nazwą Kaliskie Spo­
tkania Teatralne. 27 bm. odbe 
dzie się w Kaliszu narada dy­
rektorów wszystkich zaproszo 
nycli na „Spotkania” teatrów.

O innych imprezach festiwa 
lu poinformujemy Czytelników 
w przvszłvm tygodniu, (mf)

Małżonka prezydenta Ghany 
Tathia Nkrumah podczas pobytu 
w Kairze odwiedziła przebywają­
ce tam pod opieką rządu egip­
skiego dzieci zamordowanego 

premiera Lumumby.
Fot. — CAF

: V/ kolach politycznych

kójem
źle ukrywanym 
obserwowano

i Bonn 
niepo- 

objęcie
stanowiska szefa administracji 
USA przez Kennedy’ego. Nie­
pokój ten wzrósł po pierwszym 
orędziu nowego prezydenta, w 
którym ani słowem nie wspam 
nial on o Niemczech. Pewne 
westchnienie ulgi nastąpiło do­
piero po drugiej konferencji 
prasowej, na której Kennedy

padkach, ze 
dzone były 
„szczerości”

rozmow y

stosunki
potwierdziły

między
Republiką Federalną a Stana­
mi Zjednoczonymi”. Adenaue

•świadczył, że wobec N 
zachowa linię polityczną 
nistracji Eisenhowera.

Jednakże pogorszenie 
ków nastąpiło ponownie

admi-

stosun

:
rzuceniu przez Kennedy'ego o- 
ferty pomocy finansowej NRF 
dla USA w wysokości miliar­
da dolarów. Oświadczenie Ken-
neiy'ego. że pomoc ta 
niewystarczająca, spadlo 
Bonn, jak grom z jasnego 
ba.

Natychmiast rozpoczęły 
gorączko* e konsultacje. v

jot

nie-

rych aktywnie uczestniczyli: 
kanclerz Adenaucr i minister 
gospodarki, Erhard. W rezulta-
cie postanowiono
wać dokładnie stanowisko Sta­
nów Zjednoczonych. Misję tę 
powierzono zachodnioniemiec- 
kiemu ministrowi spraw zagra 
niemych. von Brentano który 
— jak jut informowaliśmy — 
w dniach: 16 i 1* bm. hawił w 
Waszyngtonie.

Oflejałiny komunikat. ogło­
szony przez Biały Dom stwier-

ra ucieszyło na pewno nastę­
pujące zdanie: „Panowała 
zwłaszcza jednomyślność co do 
tego, że sojusz północno-atlan­
tycki stanowi niezbędną pod­
stawę dla obrony obu krajów 
i że wszyscy członkowie soji- 
szu ponoszą wspólną odpowie­
dzialność za jego dalsze uma­
cnianie”. Adenauer jest bo­
wiem nie tylko za umacnia­
niem NATO, ale również chce 
odgrywać równorzędną rolę 
ze Stanami Zjednoczonymi, a 
nawet dominować nad Wielką 
Brytania. Francją i innymi 
członkami NATO. W komuni­
kacie mówi Się również, że „o- 
haj politycy (Kennedy i Bren­
tano — red.) potwierdzili po­
nownie aktualność celu jakim 
jest zjednoczenie Niemiec w 
oparciu o zasadę sałnoistnienia 
: utrzymania wolności mie­
szkańców zachodniego Berli­
na'/. Tak więc. Stany Z edno- 
c»one oficjalnie potwierdzają, 
że nadal heda popierały mili- 
taryzm i rewie oniam zacho- 
dnioniemieeki.

W kwestii, dotyczące; stosun­
ków gospodarczych, komu 

nikat końcowy jest mniej u-

kładny. Strona amerykańska 
uważa, ie w odniesieniu do 
problemów finansowych, na­
leży zwalczać długotrwałe de­
ficyty w bilansach płatniczych 
krajów zachodnich. Deficyty 
tż stanowńą bowiem element 
zakłóceń, który na dłuższą me­
tę byłby groźny dla całego 
świata zachodniego.

W związku z tym. jak wyni­
ka z komunikatu końcowego, 
postanowiono kontynuować roz 
mowy finansowe między XRF 
a USA. Von Brentano oświad­
czył, że jego rząd jest w za­
sadzie gotów wznowić rokowa 
nia co do rozmiarów i czaso­
kresu płatności zachodnionie- 
mieckich. która to sprawa cią­
ży nad stosunkami niemiecko- 
amerykańskimi. Ma być też 
rozpatrzona kwestia udziału 
NRF w „dostarczaniu środków 
potrzebnych krajom mniej roz 
winiętym”.

Misja ton Brentano w USA 
była więc misją trudną. 

Gotowość dalszych rokowań

40 ofiar eksplozji
Według doniesień z Johannesbur 

ga. liczba śmiertelnych ofiar, w 
południowo-afrykańskiej kopal ii 
złota w Roodeport. w której w pią 
tek nastąpiła eksplozja skrzynek 
z dynamitem, wzrosła już do 26 
górników, w tym czterech bia­
łych. Kierownictwo kopalni przy­
puszcza, iż w katastrofie zginęło 
około 40 osób. (PAP)

finansowych strony
wynika stąd, iż Bonn nie chce 
stracić zaufania najpewniejsze 
go so usznika. Poparcie Sta­
nów Zjednoczonych jest bo­
wiem dla NRF niezbędne w 
dalszych rozgrywkach poe­
tycznych i gospodarczych z in 
nami partnerami zachodnio- 
f»rw« iskimi.
MIECZYSŁAW HALINSKJ

:

:

Surowa kara 
za kradzież miliona zł

18 bm. przed Sądem Wojewódz­
kim w Rzeszowie zakończy} się — 
prowadzony w trybie doraźnym — 
proces przeciwko sprawcy poważ-
nych nadużyć pieniężnych b.
starszemu księgowemu odcinka 
budowlanego PRK nr 15 — 34 let­
niemu Leonardowi Kitowskiemu. 
/ Fitowski drogą różnych machiną 
cji systematycznie przywłaszczał 
sobie znaczne sumy. W ciągu 3.5 
lat zdefraudował on ponad 1080 
tys. zł, które niemal w całości Wyj 
dał na przyjęcia i zabawy w noc­
nych lokalach Krakowa i Warsza-

Wyrokiem sądu. Leonard Fitów 
ski skazany został na karę doży­
wotniego więzienia, 200 tys. zł 
grzywny, przepadek całego mienia 
oraz utratę publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na za­
wsze. (PAP)

22 lutego o godz. 15.30, przed 
gmachem Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania, zbio- 
rą się delegacje wszystkich or 
ganizacji społecznych i zakła­
dów pracy, i udadzą się z 
wieńcami na stoki Cytadeli.

Komu przysługuje 
odroczenie 
służby wojskowej

Prezydia gromadzkich i miej­
skich rad narodowych wojewódz 
• wa poznańskiego i dzielnicowych 
"ad narodow}’ch miasta Poznania 
rozpoczęły w dniu 2 stycznia br. 
przyjmowanie pedań o odroczenie 
osadniczej służby wojskowej po­

borowym utrzymującym rodziny.
Odroczenie w roku 1961 przy­

sługuje: poborowym roczników 
1038, 1939, i 1940, którzy w roku 

korzystali z odroczenia z tego 
!.vtułu i ich warunki rodzinne 
oraz materialne nie uległy żadnej 
'.r.ianie poborowym r. 1938, 1939 
i 1540, u których wyłoniły się no 
we okoliczności uprawniające do 
odroczenia, jeżeli podanie o Od­
roczenie zostanie złożone w ter­
minie 7 dni od daty pojawienia 
się tych okoliczności, — poboro­
wym r. 1938, 1939 i 1940, który w 
roku 1960 zostali przedterminowo 
zwolnieni z zasadniczej służby 
wojskowej jako jedyni żywicie­
le rodzin i stan ten u nich w dal 
szym ciągu istnieje, oraz pobo­
rowym r. 1SU, którzy mają na 
f-wym utrzymaniu niezdolnych do 
pracy członków rodziny, a nie po 
iiadają* innych członków rodziny 
którzy mogliby ten obowiązek 
spełnić w okresie odbywania 
pi zez nich zasadniczej służby woj 
skowej.

Osoby, które zamierzają ubie­
gać się o odroczenie zasadniczej 
służby wojskowej, winny nie­
zwłocznie zgłosić się we właści­
wych dla miejsca ich zamieszka­
nia prezydiach gromadzkich, miej 
skich lub dzielnicowych rad na­
rodowych. gdzie otrzymają bez­
płatnie formularz podania i zo­
staną poinformowane, jakie do­
kumenty należy dołączyć. Formu 
larz podania, po wypełnieniu, na 
ieży wraz z dokumentami złożyć 
w prezydiach gromadzkich, miej 
skich lub dzielnicowych rad na­
rodowych do dnia 15 marca br. 
Złożenie podań po tym terminie 
spowoduje pozostawienie ich bez 
rozpatrzenia, (na)

O godz. 18 z Placu im. A. 
Mickiewicza wyruszy ulicami 
Poznania capstrzyk wojskowy.

Uroczysta akademia rozpocz 
nic się 22 bm., również o 
godz. 18, w hali nr 9 MTP. Po 
referacie okolicznościowym 
nastąpi część artystyczna, w 
której wystąpi Państwowy Ze 
spół Pieśni i Tańca „Śląsk” ze 
swoim najnowszym repertu­
arem.

23 bm. we wszystkich szko­
łach odbędą się uroczyste 
apele, na których przedstawi­
ciele ZBoWiD-u Sekcji Cyta- 
delowców oraz wojska zapo­
znają młodzież z historią 
sprzed 16 laty.

16 rocznicę wyzwolenia Po­
znania i 40 rocznicę powsta­
nia Armii Radzieckiej uczci 
garnizon poznański akademią 
zorganizowaną w piątek 24 
bm. ń godz. 18 w Operze. W 
części artystycznej wystawio­
ny zostanie balet B. Asafiewa 
„Fontanna Bachczysaraju”.

(jk)

Zmiany na liniach 
autobusowych

W związku z przebudową ulicy 
Świerczewskiego, na odcinku ód 
ul. polnej do Bułgarskiej z dniem 
20 bm. przesunięty zostanie 
odjazdowy przystanek autobu­
sów linii nr 52 Kraszewskiego — 
Wydmy z ul. Kraszewskiego na 
ul. Jackowskiego, skąd trasą ob­
jazdową autobusy kursować będą 
ulicami Kraszewskiego, Szama­
rzewskiego, P rzybyszewskiego. l)ą 
browskiego. Al. Polską i dalej 
Świerczewskiego na Wydmy.

Jednocześnie na trasie Objazdo 
wej lokalizuje się przystanki: 1 — 
nt. skrzyżowaniu ul. Przybyszew 
skiego i Szamarzewskiego w oby­
dwie strony, 2 — przy pętli tram 
wajowej ńa Ogrodach oraz 3 — b' 
zbiegu ulic Alei Polskiej, Bułgar 
skiej i Świerczewskiego. Poza 
tym, celem ostatecznego us^raw 
n enia ruchu na linii nr 60 Gar- 
hary — Poddany również z dniem 
20 bm. wprowadzony będzie nowy 
rozkład jazdy autobusów z uru­
chomieniem dodatków na całej 
trasie o 10-minutowej częstothwó 
»ci kursów na tej linii w godzi­
nach szczytowego nasilenia ru­
chu. (na)

M. Pałasz skazany na dożywocie
W
mi

I połowie ub. roku — w reportażu „Tajemnicze morderstwo 
rowerzystki” — zapoznaliśmy Czytelników z okolicznością- 

zabójstwa 18-lctniej Krystyny wożniakowej.

Sprawa ta niebawem była roz­
patrywana przez Sąd Wojewódz­
ki w Poznaniu, który skazał Mi 
chała Pałasza — oskarżonego o 
mord na osobie Woźniakowej — 
na dożywotnie więzienie. Sąd Naj 
wyższy uchylił jednak ten wyrok 
i skierował sprawę do ponowne 
go rozpatrzenia. Wczoraj właśnie 
Sed Wojewódzki w Poznaniu po 
raz drugi ogłosił wyrok, skazując 
Pałasza na dożywotnie więzienie 
óiaz utratę publicznych i obywa 
ielskich praw honorowych na 
zawsze.

Trybunał przyjął Iż krytyczne­
go dnia w pobliżu wsi Rudzica, 
Pałasz pedstępem ściągnął Woź- 
niakową do lasu i tam zrobił nie­
dwuznaczną oropozycję. Gdy na­
stąpiła odmowa — doszło do usi­
łowania gwałtu i morderstwa- 
Sąd uznał więc, że zbrodnia ze­
srała popełniona na tle seksual­
nym (poprzednio jako motyw 
przyjęto zazdrość W związku z 
tym, że Woźniakowa przed zamąż 
pójściem była syńnpatią Pałasza).

Trybunał orzekł że -wprawdzie 
brak bezpośredmkh dowodów wi­
ny oskarżonego, ale istnieje sze­
reg poszlak wskazujących właś­
nie na niego jako zabójcę. Tymi 
poszlakami są: fakt, że /Pałasz 
był ostatnią osobą, która /widzia- 
'a się z Woźniakową — przed jej 
śmiercią; zbroczona krwią mary­
narka oskarżonego oraz to, że 
kilka razy zmieniał on swoje ze- 
T.ania, m. in. usiłując skierować 
władze śledeże na fałszywe tpo- 
py- /

Pałasz przyjął wyrok z kamień 
rym spokojem. Obrońca oskarżo 
nego — mec. Rust zapowiada za­
łożenie rewizji. Tak więc sprawa 
zabójstwa Woźniakowej trafi je­
szcze raz na wokandę Sądu Naj­
wyższego. (ak)

WeLefbny
DOMO$I4

DZIECKO NA JEZDNI
Czteroletni Romuald Wybieral­

ski szedł ul. Kwiatową pod opie­
ką babci. W pewnej chwili malec 
wyrwał się z rąk swej opiekunli 
i wybiegł na jezdnię, niesteiy 
wprost pod nadjeżdżający samo­
chód. Chłopiec doznał pęknitcia 
kości czaszki.

ZDERZENIE SAMOCHODOM
Dochodzenia prowadzone przer 

organa MO wyjaśnią przyczyny 
kraksy samochodowej jaka wyda 
rzyła się wczoraj przy ul. Dzicz? 
źyńskiego. Samochód osobowy 
prowadzony przez J. Pawłowska 

i ko wpadt na ciężarówkę. W wy- 
j padku obrażeń — rany ciętej ko- 
i lana, doznała Stefania Wójcik r 
I Mosiny.

TYM RAZEM ĆWICZENIA
Przechodniów ul. Bałtyckiej za 

i intrygowały pędzące w kierunku 
| Fabryki Środków Spożywczych. 
' mochody Straży Pożarnej. Jak się 
i dowiadujemy, były to ćwiczenia 
1 w których obok 3 oddziałów Za* 

wodowej Straży Pożarnej wzięli 
również udział strażacy „Ponic* 
tu” i „Stomila”. ćwiczenia po­
twierdziły pełną bojowość i dob­
re przygotowanie załóg.

ZMARŁA W SZPITALU
Jak się dowiadujemy, pięciolet­

nia Hanna K. która wpadla pod 
| samochód ciężarowy przy ul. Grud 
; waldzkiej, zmarła wczoraj w go* 

dżinach nocnych w szpitalu. Fo- 
; mimo usilnych zabiegów lekarzy, 

nie zdołano utrzymać dziecka pr?F 
| życiu, (za)
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Poznańskie obrazki Pięciolatki: stara i nowa

Fot. — K. Przychodzki

Już dla naszego pokolenia
GŁÓWNE ZADANIE MINIONEJ 5-LATKI UJĘTE BYŁO BAR­

DZO ZWIĘŹLE: ZROBIĆ WSZYSTKO DLA OPTYMALNEGO W 
DANYCH Y/ARUNKACH WZROSTU STOPY ŻYCIOWEJ LUD­
NOŚCI I STWORZENIA KORZYSTNYCH PRZESŁANEK DO 
DALSZEGO ROZWOJU GOSPODARCZEGO KRAJU. JAK PA­
MIĘTAMY, PROJEKT PLANU 5-LETNIEGO BYŁ SPORZĄDZA­
NY W KILKU WARIANTACH, ŻYWO W SPOŁECZEŃSTWIE
DYSKUTOWANY I PRZEZ SEJM BARDZO PÓŹNO BO
DOPIERO W POŁOWIE 1957 R. OSTATECZNIE ZATWIERDZO­
NY; WYTYCZAŁ JEDYNIE PODSTAWOWE WSKAŹNIKI ROZ­
WOJU GOSPODARCZEGO KRAJU, POZOSTAWIAJĄC SZCZE­
GÓŁOWE OKREŚLENIE ZADAŃ PLANOM ROCZNYM.

W myśl tych podstawowych 
’ ’ wskaźników, globalna pro 

dukcja przemysłowa kraju 
miała wzrosnąć w ubiegłym 
5-leciu o 49,1 proc, (w tym 
środków wytwarzania o 50,6 
proc, a środków spożycia o 47,4 
proc.): produkcja rolna — o 
23,7 proc.; dochód narodowy 
— o 46 proc, a realne płace 
zatrudnionych w granicach do 
30 proc. Duże środki przezna-

Zycie domaga się zmian
Wokół reformy naszego szkolnictwa

S
zkoła. To wszystko, co się na jej obraz 
składa, związane jest jak najściślej z ży­
ciem całego społeczeństwa. Szkoła — to 
nasze dzieciństwo i młodość, szkoła uzbro­

iła nas w to wszystko, co reprezentujemy w wieku 
dojrzałym. Jaka jest szkoła, taki będzie obraz przy­
szłego społeczeństwa.

W ciągu minionych lat do­
konaliśmy ogromnego wysiłku 
nie tylko w zakresie odbudo­
wy naszego szkolnictwa ale i 
przeobrażenia go w’ oparciu o 
nowe treści poznawcze i wy­
chowawcze. Osiągnięcia w dzie 
dżinie rozwoju oświaty, uprzy 
stępnienia jej najszerszym ma 
som są bezsporne.

Ale szkoła — to ogromna, 
skomplikowana machina i ja­
ko taka odznacza się pewną — 
jeśli tak rzec można — statycz 
nością. Tymczasem nauka, 
technika popędziły 7-milowy- 
mi krokami naprzód. Przemysł 
woła o coraz precyzyjniej wy 
kwalifikowane kadry. Życie 
domaga się od każdego ź* nas 
współczesnej wiedzy technicz­
nej.

Non scholae 
sed vitae.w

/'Abocna szkoła nie jest już 
w stanie tych riowych, 

stale rosnących potrzeb w peł 
ni zaspokoić. Braki, które wy­
kazują dotychczasowe progra­
my szkolne wynikają nie ze 
słabości naszego szkolnictwa, 
cle z szybkiego rozwoju kraju. 
Trzeba zachować równowagę 
między tymi dwoma zjawiska 
mi, tzn. między treścią nauki 
szkolnej, a tym co niesie ży­
cie. Już przecież starożytni Rzy 
mianie mówili: Non scholae 
sed vitae discimus. (Nie dla 
szkoły, lecz dla życia uczymy 
się).

Reforma szkolnictwa w kie- 
lunku dostosowania go do po­
trzeb współczesności — stała 
-ię koniecznością. Po długo­
trwałej. ogólnonarodowej dy­
skusji, w której głos zabierali 
najwybitniejsi pedagodzy i 
działacze oświatowi — VII Ple 
num Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej podjęło u- 
chwałę o reformie szkolnic­
twa, która będzie miała nie- 
zwykle doniosłe znaczenie dla 
gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju kraju, która konkret­
ną treścią wypełni hasło .,Pol- 
ska krajem ludzi kształcących 
się”.

wać wyższe kwalifikacje w 
szkołach zawodowych, zmniej­
szy o rok lukę, jaka powstaje 
między ukończeniem szkoły 
podstawowej a wiekiem dozwo 
lonym do podjęcia pracy.

1000 dodatkowych godzin le­
kcyjnych podniesie ogólny po­
ziom wykształcenia i kultury 
najszerszych warstw społeczeń 
stwa. Postulowane przez refor­
mę ściślejsze powiązanie szkół 
zawodowych z odpowiednimi 
zakładami pracy umożliwi mło 
dzieży poznanie warunków 
przyszłej pracy, co jej znacz­
nie ułatwi start życiowy. Nie 
oznacza to oczywiście rezygna 
cji z wiedzy teoretycznej, cho 
dzi o wyważenie właściwych 
proporcji między teorią i orak 
tyką.

Podobnych zmian wymaga 
podniesienie poziomu oświaty 
rolniczej zwłaszcza wśród mło 
dzieży wiejskiej, aby zapewnić 
jej nowoczesną wiedzę agro- i 
zootechniczną, umiejętność po 
sługiwania się coraz bardziej 
skomplikowanym sprzętem 
technicznym. Rozszerzenie —

ogromnego nakładu pracy. 
Wiąże się z tym mnóstwo po­
ważnych spraw: zmiana pro­
gramu nauczania, nowe pod­
ręczniki przygotowanie odpo­
wiedniej ilości nauczycieli o 
wysokich kwalifikacjach, przy 
gotowanie bazy materiałowej, 
dalszy rozwój budownictwa 
szkolnego. Toteż reforma roz- 
pocznie się nie wcześniej niż 
w roku 1963—64, a zakończy 
— w r. 1967—68. Państwo wy-
asygnuje na ten cel ok. 
mld. zł.

Dla przyszłości 
narodu

2,5

T) rzeprowadz^nię reformy 
■ zadanie trudne, ale jest

to 
to

w myśl reformy zasięgu
Szkół Przysposobienia Rolni­
czego stanie się skutecznym 
instrumentem w walce o świa- 
tlejszą wieś polską.

Przeprowadzenie reformy 
szkolnictwa wymagać będzie

zarazem przedsięwzięcie, które 
będzie miało niezwykle korzy­
stne następstwa zarówmo ma­
terialnej jak i ideowej natury.

„W kraju naszym — mówił 
na Plenum Władysław Gomuł­
ka — budujemy socjalizm. Bu 
dujemy go nie tylko na froncie 
gospodarczym, lecz także w 
świadomości ludzkiej, w świa­
domości społeczeństwa. Prze­
budowa świadomości ludzkiej 
jest trudniejsza niż przebudo­
wa i rozbudowa gospodarczej 
bazy kraju”.

Reforma szkolnictwa ma o- 
gromne znaczenie dla przyszło 
ści naszego narodu, dlatego w 
realizacji reformy niezbędny 
będzie udział całego społeczeń 
stwa.

ST. ORZEŁOWSKA

czono na budownictwo miesz­
kaniowe. Plan przewidywał 
budowę 1200 tys. izb.

W tych dniach, w związku 
z zatwierdzeniem nowego pla­
nu wieloletniego, opublikowa­
no wcześniej aniżeli zazwyczaj, 
wstępne podsumowanie wyni­
ków zakończonego planu.

Żyjemy dostatniej

Z opublikowanych cyfr wy- 
1 nika, że główne zadanie 
minionej 5-latki zostało w za­

sadzie zrealizowane. Realne 
place wzrosły o 29 proc, i nie­
wątpliwie wzrosłyby jeszcze 
bardziej, gdyby nie czynniki 
od woli ludzkiej niezależne: 
susza, a więc i niewykonanie 
planu w rolnictwie.

Stworzone zostały korzystne 
przesłanki do dalszego rozwo­
ju gospodarczego kraju. Zmie­
niono system planowania i za 
rządzania przemysłem, ogra­
niczono biurokrację, zapocząt­
kowano wielkie porządkowa­
nie gospodarki (spraw zaopa­
trzenia, kooperacji, organiza­
cji, techniki, zatrudnienia, 
norm, płac itd) i co najważ­
niejsze, wyrównano dyspro­
porcje w rozwoju poszczegól- 
,nych gałęzi produkcji oraz 
ich zaplecza surowcowego. Ol­
brzymi skok naprzód zrobił 
np. przemysł chemiczny.

W zasadzie, zrealizowane zo 
stały także inne podstawowe 
■wskaźniki planu. Wysoko prze 
kroczony został plan przyros­
tu globalnej produkcji przemy 
słowej (co w części równowa­
ży -niedobory rolnictwa) oraz 
wskaźniki przyrostu produk­
cji prżemysłówych artykułów 
powszechnego użytku, dzięki 
czemu radykalnie zmieniła się 
sytuacja w handlu. Rynek 
sprzedawcy stał się rynkiem 
konsumenta, nasycony w nie­
znane 5 lat temu bogactwo 
towarów. Nieznacznie przekro 
czony został plan budownic­
twa mieszkaniowego —zamiast 
1200 tys. izb zbudowano 1203 
tys. a łącznie z budownictwem 
na wsi 1781 tys. izb — co nie­
wątpliwie poprawiło ogólny 
standard mieszkaniowych wy­
gód sporej części ludności.

Gdy dodamy do tego fakt, że 
podwyższono wydatnie dolną gra­
nicę płac, rent i emerytur; ze po­
dwojono niemal wydatki na świad 
czenia socjalne ludności; żc stwo­
rzona została instytucja funduszu 
zakładowego w przemyśle itp. to 
chyba przyznać musimy, iż ogól­
nie biorąc, żyjemy dostatniej.

Naturalnie, nie wszystkie gru­
py ludności jednakowo odczuły 
podwyżkę dochodów. Przeciętne

wskaźniki statystyczne nie mówTą 
wszystkiego. Mieszczą w sobie za­
równo tych, co zyskali najwięcej, 
jak i tych, którym uzyskana pod­
wyżka płac ledwie wyrównała 
wzrost kosztów utrzymania. Stąd
i odczucie społeczne wzrostu 
py życiowej jest różne.

sto-

Co zamierzamy?
pozostaje pytanie: czym 
* różni się ubiegła 5-Iatka

od tej uchwalonej 
przez Sejm?

Aczkolwiek główny 
żącej 5-latki jest ten 
minionej, optymalne

obecnie

cel bie- 
sam co 
w da­

nych warunkach zaspokajanie 
materialnych i kulturalnych
potrzeb społeczeństwa to
jednak inaczej rozłożone są jej 
akcenty.

Po pierwsze: miniona 5-lat­
ka po raz n-ty dowiodła, że 
czynnikiem decydującym o 
stopie życiowej jest rolnictwo, 
tam właśnie kieruje się nie- 
notowany dotąd w naszej hi­
storii strumień sił i środków.

Po drugie: Polska biła po 
wojnie rekordy rozrodczości, 
a większość obywateli naszego 
kraju stanowią dzieci i mło­
dzież która dziś uczy się na 
trzy zmiany w szkole, a jutro 
będzie wołać o pracę. Trzeba 
było jeszcze więcej środków 
skierować na inwestycje, na 
przygotowanie warsztatów 
pracy.

Po trzecie: nowe i stare war 
sztaty pracy potrzebować bę­
dą surowców i materiałów, na-

rzędzi i maszyn, energii elek-« 
trycznej i paliw. Trzeba wło­
żyć więcej aniżeli zazwyczaj 
sił i środków w rozwój kra­
jowej bazy surowcowej, ko­
palnictwa węgla i rud, ener­
getyki i przemysłu maszyno- 
wego.

Po czwarte: — Musimy ra­
dykalnie zwiększyć produkcję 
eksportową aby zdobyć środ­
ki na zwiększony import: rud 
metali, ropy, kauczuku, baweł 
ny, zbóż i innych artykułów, 
bez których nasza gospodarka 
i ludność obyć się nie mogą.

Po piąte: w odróżnieniu od 
ubiegłych planów wieloletnich, 
lwią część przyrostu produkcji 
zamierzamy uzyskać wzrostem 
wydajności pracy. Stąd olbrzy 
mi nacisk na rozwój nowej 
techniki, wdrażanie naukowej
organizacji technicznych
norm pracy oraz na podnosze­
nie oświaty ogólnej i kwalifi­
kacji załóg.

Warto wyda je się podkreśl 
lić na koniec i to, że bieżąca 
5-latka po raz pierwszy sta­
nowi część planu wieloletniego 
sięgającego po rok 1980 i prze 
widującego pełne doścignięcie, 
a w wTielu dziedzinach nawet 
prześcignięcie w rozwoju go­
spodarczym i standardzie ży­
ciowym ludności, przodujących 
państw przemysłowych Eu­
ropy.

Perspektywa — jeszcze dła 
naszego pokolenia — jakże po 
nętna!

PIOTR CHOJNACKI

fłlodal już qołou/y !

W modelarni 
Centralnego Biu­
ra Konstrukcji 
Okrętowych w 
Gdańsku zbudo­
wano jut model 
tankowca o wy­
porności 35 ty­
sięcy DWT, któ­
rego wstępny 
projekt opraco­
wał int. Pacxeś- 
niak. Na zdjęciu: 
modelarze Ro­
man Zięfarski i 
Jerzy Rapicki 
przy modelu tan 
kowca. Będzie 
on eksponowa­
ny na II Polskiej 
Wystawie Prze­
mysłowej w Pe­

kinie.
CAF — fot.

Kosy ca rz

PAUKSZTA

Zadanie trudne 
i ... kosztowne

przedłużenie nauki w szko 
le podstawowej o 1 rok, 

00 w sumie da 1000 dodatko­
wych godzin lekcyjnych, prze­
inaczonych przede wszystkim 
na przedmioty matematyczno- 
Przyrodnicze i język polski — 
stworzy lepszą podstawą wyj- 
sciową dla dalszego kształce­
nia się w szkołach średnich, 
rozszerzy zasób wiadomości tej 
hiłodzieży, która zechce zdoby

Pszczoły, osy i trzmiele brzę­
czały w zgodnej harmonii pośród drób 
niuteńkich płatków, na szeroko rozpo­
startych skrzydłach kołysały się pazie 
królowej, niestrudzenie cykały polne 
koniki. .. . , .

Na warkot Zuendappa Wiesiek pod­
niósł się z legowiska wśród wrzosów, 
pokiwał ramieniem ku druhom. So­
lecki przyhamował, wygasił motor.

— Ależ kurz — Heniek ocierał 
twarz rękawem i spluwał, piaskiem 
zgrzytającym wśród zębów. — Gdzie 
tego'Późnego zaniosło na podobną pu-

— Mniej przez to byli wystawieni 
na niemieckie ataki, nikt się nie ła­
komił na marną ziemię. Zboże me 
chce tu rosnąć.

— Gdzież domy? Tutaj nic nie ma.
_  Za tym laskiem. Kolonia wła­

ściwie, nie wioska. Na pół drogi mię­
dzy Ohydną a Bledzewem. Kilka nie­
dużych jezior łączących się ze szla-

kiem Obry, przy której zresztą tereny 
są już żyzne, jak w całej tej między­
rzeckiej niecce.

— Biedą tu pachnie — Heniek scep­
tycznie rozglądał się po okolicy.

— Osiem rodzin mieszkało w tej 
osadzie przed wojną, w tym pięć pol­
skich. Dwie tylko ocalały, tamte wy­
ginęły bez reszty. Teraz jest siedem 
gospodarstw, bo jedno się kiedyś spa­
liło, nikt już go nie odbudowywał. 
Ziemniaki sadzą, grykę sieją, trochę 
im jeziora i Obra przyrzucą, z tego 
żyją. Niełatwo tutaj wysiedzieć. Ale 
spróbujcie tak powiedzieć Późnemu, 
obrazi się. Dla niego to najpiękniejszy 
kraj.

— Ładnie tutaj 
sto i samotnie. O, 
jeziora.

jest. Tylko źe pu- 
gospodarz wraca z

Póżny wyglądał tak samo jak w 
czasie niewodowych odłowów. Mała, 
rumiana twarz, energiczne choć bar­
dzo nerwowe ruchy i ten ciepły, znie­
walający uśmiech, jaki wykwitał na 
jego twarzy, gdy oglądał się czasem 
na młodych swoich przyjaciół. Rodzi- 
miak, prawdziwy* lubuszanin, myślał 
Roman. Tkwił na piaskach przyjezior- 
nych jak dziady i pradziady, już samą 
swoją obecnością stając okoniem nie­
mieckim usiłowaniom. Niejedno mu­
siał przeżyć. Sam w obozie, synowie 
w Wehrmachcie, jak Wiesiek powie- 
cział. Roman znał ten problem, ze­
tknął się z nim w Warszawie, gdzie 
łechnikum kończył z nim razem kole-

granicach, Polacy podlegali obowiąz­
kowi służby wojskowej. To dopiero 
była tragedia, wcielać się w obcy, 
znienawidzony mundur, walczyć po 
tej stronie, której życzyło się klęski. 
Ciekawe, co stało się z tymi synańii?

— Wiesiek, a ci synowie Późnego?
■— Jeden zginął pod Leningradem. 

Drugi żyje, jest w Poznaniu, inżynie­
rem. — Urwał, ale zaraz musiał jesz­
cze dopowiedzieć to. co mu zawsze 
tak bardzo imponowało przy spotka­
niach z rodziną Późnych. — Miał tyl­
ko powszechniaka za sobą. Uwziął 
się jednak, źe nadrobi wszystko, na 
co mu Niemcy i wojna nie pozwoliły. 
Pracując w fabryce, wieczorami go­
nił maturę. Potem zdawał na polibu- 
dę. Późny jest z niego cholernie dum­
ny, przyjeżdża tu chłopak w czasie 
urlopów.

Rybak był już przy nich, otarł ręce 
o spodnie, dopiero się witał.

— Ba rdzom rad. Słychać o was w 
całej okolicy, ludzie nie wiedzą już 
co opowiadać o tej historii. O nim 
zwłaszcza — paluchem trącił w pierś 
Romana.

Solecki uśmiechnął się z zażeno­
waniem. Dokuczyły mu już te obja­
wy uznania. Sam oceniał sprawę jako 
swoje piekielne szczęście. Zabrnął 
zbyt daleko i tylko ten przypadek 
spowodował źe odnalazł jaskinię, a 
w niej Eenka. Już zaś najbardziej 
irytowała go Kryska. Gdy przyje­
chali z ledwie żywym malcem do 
domu, zamiast się nim zająć, zrobiła 
ogromne oczy, a potem mocno ujęła

liczki, szepcąc, jak mu strasznie, ale 
to strasznie dziękuje. Śmiała się, 
wierciła jdk w ukropie, aż ją trochę 
wreszcie Heniek usadził, podszeptu­
jąc, że czas pomyśleć o Benku.

Tak, wtedy się uwiesiła na szyi, 
łowała, a przez następne trzy dni 
jak i uprzednio obchodzili siebie

ca-
tak

ga ze Śląska, po utracie swoich prze­
bywający u dalszej rodziny. Tako o- ...
bywatele Rzeszy, mieszkający w jej Romana za szyję i wycałowała w po-

kami. Niby była serdeczna, ale nie o 
to chodziło. Wcale mu też nie zale­
żało na aureoli bohatera, wołałby stać 
się dla niej zwykłym, ale za to kocha­
nym chłopcem. Ona tymczasem wy­
brała to pierwsze...

— Jak tam chłopak? Nie zaszko­
dziło mu? — ciekawił się Późny.

— Trochę podmarzł, ale już do­
brze... Tylko wody się boi teraz jak 
diabeł święconej wody. Na jezioro 
w ogóle nie chce wypłynąć, kąpie się 
na płyciżnie przy domu. Z żółwiami 
dla odmiany obnosi się do znudzenia 
— referował Heniek, łowiąc nosem 
smakowite zapachy płynące z otwar­
tego okna kuchni. Pewnie te sielawy.

— Boi się wody? Przejdzie mu... 
Żeby to jeszcze wiedział, co może być 
dalej w pieczarze.

— Co? Niech pan powie, mamy 
obietnicę — natarli całą kompanią.

— Macie czas.„ Zjeść przedtem na­
leży. Słoneczko tymczasem się przy­
bliży nad las, lepiej się opowiada 
przedwieczorną godziną. Proszę, już 
żona woła.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wiatr

nad
Afryką

Fot. — CAF
Republika Mali. Fragment targu w Bamako,

przemian

W
śród kilkudziesięciu krajów afrykańskich, które ostatnio uzyskały 
niepodległość większość znajduje się na stosunkowo niewielkim 
obszarze Afryki, obejmującym Zatokę Gwinejską. Oprócz Ni­
gerii (hez mała 40 min. mieszkańców) są to państewka niewiel­

kie, liczące po 2—3 min. mieszkańców, dość skłócone z sobą, ekonomicz­
nie raczej niezdlolne do samodzielnego życia. Na Zachodzie zwie się ten 
rejon ,,afrykańskimi Bałkanami”. Termin niezbyt szczęśliwy, oddający 
podobieństwa pozorne, przede wszystkim jeśli 
państw. <

chodzi o wielkość tych

Bałkany Czarnego Lądu

Ale chodzi tu o co innego. 
Polityka „bałkanizacji”, czyli 
tworzenia możliwie najmniej­
szych organizmów państwo­
wych jest dziś głównym ha­
słem neokolonializmu. Polity­
ka ta jest o tyle łatwa w re­
alizacji. że przecież wszystkie 
państwa afrykańskie na połu­
dnie od Sahary (poza Gwineą) 
proklamowane zostały przez 
kolonialistów. Oni od lat przy 
gotowy wali „wyzwolenie”, oni 
dobierali przyszły aparat wła­
dzy. oni organizowali wybory 
do lokalnych organów ustawo 
dąwczych. Nie omieszkali oczy 
wiście wykorzystać przy tym 
wszystkich sprzeczności, am­
bicji i ambicyjek rozmautych 
przywódców, rywalizacji ple­
miennych i braku świadomo­
ści narodowej niektórych . lu­
dów.

Niepodległość 
„przygotowywana"

"przykład Gwinei pokazuje 
* jak ostro reagują kolonia 

liści na próby samodzielne-’' 
ao określenia swojego bytu 
przez Afrykanów. Pierw­
szym posunięciem de Gaul- 
le’a po proklamowaniu nie­
podległości Gwinei w 1958 
r. wbrew życzeniom Fran­
cji, było zgniecenie ekonomicz ’ 
ne tego kraju. Nieledwie w 
ciągu jednego dnia opuścili 
Gwineę wszyscy specjaliści 
francuscy. stanęły fabryki, 
zamarł handel, zdezorganizo­
wana została administracja. 
Gwinea zdołała obronić swoją 
niepodległość, dziś zresztą z 
powodzeniem handluje z Frań 
cją, a specjaliści i nauczyciele 
to w większości Francuzi.

Alę przykład Gwinei już się nke 
powtórzył. Późniejsze proklamacje 
niepodległości zostały starannie

w „Studiach t materiałach z 
dziejów nauki polskiej” (Warsza­
wa 1960. zeszyt 3, s. 141-270) uka­
zała się cenna praca z dziejów 
postępu rolniczego w Wielkopol- 
scę w XIX wieku dr Apolonii 
Głowackiej, pracowniczki Biblio­
teki Głównej UAM, p. t.„Włodzi- 
mierz Adolf Wolniewicz — pionier 
postępu rolniczego w Wielkim 
Księstwie Poznańskim 1814-1884”.

Historiografia Wielkopolski do­
czekała się rzetelnej monografii 
o tym dzielnym żołnierzu, uczes­
tniku powstania listopadowego i 
styczniowego, o tym gorącym pa­
triocie. obywatelu oraz wybitnym 
rolniku. Był on wielkim działa­
czem na polu szerzenia oświaty 
rolniczej, o czym świadczy napi­
sanie przez niego ponad 200 publi­
kacji. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje jego działalność w dzie­
dzinie agronomii społecznej, melio 
racji gruntów, ekonomii i admi­
nistracji gospodarstw rolnych, me 
chanizacji rolnictwa, podniesienia 
kultury rolnej, zwłaszcza w gos­
podarstwach włościańskich. dzia­
łalność w ruchu spółdzielczym i 
rolniczych Kółkach Włościańskich. 
Wolniewicz czynnie popiera roz­
wój przemysłu przetwórczo-rolni- 
ezego w Póznańskiem. Praca ta 
jest bardzo na czasie i wypełnia 
poważna Jukę w naszym piśmien- 
ńietwió z historii postępu rolni­
czego w Polsce.

DR LUDWIK GOMOLEC 

przygotowane. Jeszcze przed pro­
klamacjami podpisywano zwykle 

tropoliom uprzywilejowane pozy­
cje w nowych państwach. I to nie 
tylko gospodarcze, lecz także kon­
trolę nad armią, aparatem wymia-
ru sprawiedliwości, apa-
ratem bezpieczeństwa. Jeśli chodzi 
np. o republiki Wspólnoty Fran­
cuskiej to zobowiązały się one m. 
in. do zakupu broni wyłącznie z 
Francji, szkolenia oficerów także 
we Francji, sprzedawania surow­
ców strategicznych wyłącznie 
Francji, stamtąd jedynie mogą 
sprowadzać instruktorów itd. itp.

Nie gorzej urządzali się Anęli- 

podległość 1 października iftso r. 
Ale układ • współpracy z Wielką 
Brytanią podpisany został przez 
wyłoniony poprzednio rząd już w 
maju 19S« r. W Ghanie jest dziś 

•kich niż przed proklamowaniem 
niepodległości. Sztab armii i kor­
pus oficerski składa się tam nie­

wojskowe, kontroluje armię i ma 
prawo przelotu nad terytorium 

• koncesjach ekonomicznych.
Takie wstępne preparowa­

nie niepodległości ułatwia nie- 
wątpliwie fakt, że mocarstwa 
kolonialne jak Anglia czy 
Francja wychowały na swo­
ich uniwersytetach całą inteli­
gencję afrykańską. Wśród po­
wszechnego analfabetyzmu ci 
wychowankowie odgrywają z 
natury rzeczy czołową rolę, z 
nich rekrutują się przywódcy 
partyjni i państwowi. Szcze­
gólnie Anglia ma w tej dzie­
dzinie „doskonałe” metody: od 
przekupstwa do nadawania ho 
r.orów. Kaptuje sobie każdego, 
który się wybija, a eliminuje 
niewygodnych. Belgia i Portu 
galia, w których koloniach pa­
nuje najsroźszy terror, zanied 
bały „przygotowania” sobie ta­
kiego gruntu dla przyszłości. 
Stąd też uzyskanie niepodle­
głości w takiej np. Angoli 
gdzie wr ogóle nie ma inteli­
gencji miejscowego pochodze­
nia, partii politycznych, a tym 
samym i przywódców przyj­
dzie zapewne z niemałym tru­
dem.

Co pomaga 
w ujarzmieniu ?

IV iewątpliwie w ujarzmieniu 
* nowopowstałych państw 

afrykańskich pomaga imperia 
listom także katastrofalne za­
cofanie gospodarcze tych 
państw, ich jednokierunkowy 
rozwój gospodarczy. Taka np. 
maleńka Ghana (ok. 5 min. 
mieszkańców) ma całą swoja, 
gospodarkę opartą na produk­
cji kakao, którego jest najwięk 
szym wytwórcą na świecić. 
Wszystko więc jest w Ghanie 
zależnę od światowej koniunk 
tury na kakao, a właśnie od 
kilku Hat istnieje tendencja 
spadkowa cen kakao. W całej 
Afryce przeważd rolnictwo, 
zresztą bardzo prymitywne 
Jeśli istńęje przemysł to głów 
nić wydobywczy, 
stwo odbywało się 
w metropoliach.

A więc Afryka 

Przetwór- 
i odbywa

potrzebuje
ogromnych kapitałów, aby wy 
dobyć się z zacofania i prze­
stawić gospodarkę na bardziej 
wszechstronną. Obietnice po­

dziśmocy gospodarczej to
doskonała przynęta, na którą 
złapał się już niejeden z kra­

jów afrykańskich. Celują w 
tym USA i NRF — czołowi 
rzecznicy neokolonialiimu, czy 
li tego 00 — według określe­
nia prezydenta Gwinei Sekou 
Toure — toleruje sztandary i 
hymny nacjonalistyczne, lecz 
nie dopuszcza do uszczuplenia 
interesów monopolistycznych.

Nieufność Afrykanów do koloni­
zatorów ułatwia USA penetrację 

promisowo przejmują one pozycje 
swych sojuszników z bloku pół­
nocno-atlantyckiego. Robią to o- 
czywiście w imię „zachowania dla 
Zachodu Afryki jako całości”. 
Wszyscy poważniejsi przywódcy 
są zapraszani do USA. Dotuje się 
związki zawodowe w Afryce, pe­
netruje wykorzystując ONZ. Zna- 

nosi nazwiska angielskie. Nowa 
administracja amerykańska z miej

Perspektywy naszej nauki
Rozmowa z posłem Widy-WirsLim

chwalony niedawno przez Sejm budżet na rok 1961 
przewiduje wzrost wydatków na naukę o 7,5 proc.— 
w stosunku do roku ubiegłego. W sumie na ten cel 
przeznacza się ogromną kwotę 1.670 milionów zł. 

Zwiększonemu budżetowi towarzyszą znacznie wyższe 
zadania, jakie kraj stawia nauce. W tej sprawie zwró­
ciliśmy się do zastępcy sekretarza naukowego VI Wy­
działu Polskiej Akademii Nauk doc. dr. Feliksa Wi- 
dy-Wirskiego, posła Ziemi Wielkopolskiej z prośbą o kil—
ka bliższych informacji na

go br. zasadnicze badania nau­
kowe naszych placówek nauko­
wych będą planowane 1 koordy 
nowane przez Polską Akademię 
Nauk. Jaki cel ma taka orga­
nizacja badań?

— Wyjaśniając w wielkim 
skrócie powiem; planowanie i 
koordynacja badań naukowych 
są podyktowane rozległością 
potrzeb jakie stawia przed ni­
mi aktualnie gospodarka na­
rodowa, a ponadto rolą nauki, 
kosztami, rozwojem bazy nau 
kowo-badawczej oraz walką 
— o ile można się tak wyrazić 
— z czasem. Zadania najbliż­
szego pięciolecia wysuwają na 
czoło pewne problemy nauko­
we, uznane za szczególnie waż 
ne dla gospodarki narodowej. 
Tym trzeba poświęcić szcze­
gólnie dużo uwagi.

Należy podkreślić, że wyzna 
czenie problemów nazwanych 
„szczególnie ważnymi” dla kra 
ju w niczym nie może hamo­
wać i nie hamuje planów wla 
snych uczelni, instytutów i ka 
tedr.

—A jakie zagadnienia 
uznane za najpilniejsze 
ważniejsze dla naszego 
— Opracowany został

zostały 
i na j- 
kraju? 
i przy

jęty przez rząd dokument pod 
nazwą: „Ogólnopaństwowy
plan badań naukowych na la­
ta 1961—1965”. Wyznacza on 
102 ..problemy 
golnie ważne 
narodowej”.

Szczegółowy 

naukowe szcze 
dla gospodarki

plan badań na
rok 1961 w zakresie nauk spo 
łecznych uwzględnia węzłowe 
zagadnienia współczesności co 
oznacza ścisłe powiązanie ba­

ką. Prezydent Kennedy zdążył już 
wysłać do Afryki kilka misji in­
formacyjnych, na czele których 
stali tacy politycy jak Harriman 
czy brat prezydenta Edward Ken­
nedy.

Niemniej chyba aktywną działał 
ność rozwija w Afryce Niemiec­
ka Republika Federalna. Specjal­
na konferencja w Addis Abebie 
dyplomatów NRF akredytowanych 
w Afryce oraz „Tydzień afrykań­
ski” w NRF, które odbyły się w 
ubr., są jedynie większymi prze- 
jawami tej aktywności. Istnieje 

drobniej-bowiem więcej
szych, lecz też ważnych jak np. 
utworzenie w placówkach dyplo- 
matycznych NRF no-
wych stanowisk radców do spraw 
związków zawodowych NRF pier-

odpo wiedziała apel
UNESCO w sprawie pomocy dla 
Afryki w dziedzinie oświaty i to 
niebagatelną sumą 100 tys. dola­
rów, a zapowiedziała więcej. NRF 
rozgłasza, że tylko ona, ze swy­
mi zasobami gospodarczymi, a hez 
obciążeń antykolonialnych może 
uratować Afrykę dla Zachodu.

Tak więc przetarg na Afry­
kę trwa. Wiele pomaga w nim 
kolonialistom i neokoloniali- 
stom nadużywanię flagi ONZ.
ci o 
ją 
i z 
je.

której mimo wszystko ma- 
Afrykanie dużo zaufania 
którą wiążą liczne nadzie- 
Dlaczego? O tym w następ 

nym artykule.
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

ten temat.

dań z problematyką okresu 
przejściowego, rozwija bada­
nia porównawcze w zakresie 
problematyki międzynarodo­
wej, przewiduje zastosowanie 
w naukach humanistycznych 
nowych technik badawczych 
itp.

W zakresie biologii w r. 1961 
zrealizuje się prace monogra­
ficzne o zasadniczym znacze­
niu naukowym i praktycznym 
dla rejonizacji rolniczej kraju. 
W zakresie nauk matematycz­
nych, fizycznych i geologicz- 
no-geograficznych prace na 
ten rok dotyczą problemów 
związanych z zastosowaniem 
obserwacji sztucznych sateli­
tów w geodezji, kształtów geo 
idy Polski, projektu technicz­
nego maszyny matematycznej 
i inne.

Jednym ze szczególnie pil­
nych zagadnień jakie będzie 
opracowywać dział techniki to 
kwestie automatyzacji. W na-

Hitlerowcy na dniąiej połLnH

Azyl neofaszyzmu
uż przed drugą wojną 
światową imperializm 
niemiecki posiadał w 
Południowej Amery­

ce bardzo silne pozycje; szcze 
golnie — w Argentynie. Żarów 
no penetracja towarowa jak i 
kapitałowa, posiadały specyfi­
czny charakter. Penetracja ta 
podbudowana była wpływami 
politycznymi osiadłych tam 
Niemców, którzy pozostawali 
w orbicie wpływów ideologii 
nazistowskiej, sączonej rozma­
itymi kanałami. Argentyna ode 
grać miała w planach Hitlera 
specjalną rolę; zamierzano 
stworzyć w niej bazy dla mon 
towania marionetkowych rzą­
dów dla krajów południowo­
amerykańskich. W efekcie po­
zwoliłoby to Hitlerowi na stwo 
rżenie ognisk irrydenty anty- 
waszyngtońskiej i przyczółków 
wypadowych przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym.

FaKt dojścia w Argentynie 
(w roku 1944) do władzy 
dyktatora Perona, żywiącego 
sympatie pronazistowskie, u- 
możliwił monopolom niemiec­
kim i agenturze hitlerowskiej 
zapuścić korzenie. Szereg osób 
pochodzenia argentyńskiego o- 
raz niemieckiego objęło odpo­
wiedzialne placówki politycz­
ne i gospodarcze służąc ideolo 

’ gii Hitlera.
Zacytujmy kilka nazwisk: Fritx 

Mandl (przyjaciel handlowy za- 
chodnioniemieckiego przemysłow­
ca Thyssena) otrzymał kierownic­
two argentyńskiego resortu uzbro 
jenia. Generał Orlando Peluffo 
(od roku 193S kierownik nazistow­
skiej propagandy w Argentynie) 
piastował funkcję argentyńskiego 
ministra spraw zagranicznych. Ge 
nerał Carłos von der Becke (brat 
wpływowego agenta hitlerowskie­
go w Argentynie) stanął w roku 
1945 na czele argentyńskiego szta- 
gu generalnego. Generał Basilio 
Pertine (argentyński eks-minister 
wojny) był burmistrzem Buenos 
Aires i reprezentował monopole 
niemieckie na rynku argentyń­
skim. Mario Amadeo (z profesji 
agent hitlerowski), zasiadł w roku 
1945 w fotelu dyrektorskim argen-

ukach rolniczych badania do­
tyczą w przeważającej mierze: 
fizjologii środowiskowej, zabu 
rżeń płodności i sztucznego u- 
nasienniania. Przewiduje się 
rozszerzenie badań nad roślina 
mi pastewnymi.

— A w dziedzinie medycyny 
— która jest specjalnością Pana 
Posła — czym może się PAN po 
chwalić?
— Prace nad 12 problemami 

szczególnie ważnymi obejmu­
ją: wirusologię, choroby nowo 
tworowe, schorzenia układu 
krążenia, medycynę pracy, 
wpływ promieniowania jonizu 
jącego na ustrój, nowe leki, 
problemy rehabilitacji, zagad­
nienia dziedziczności i patolo­
gii płodu, algerii i patogenezy 
wstrząsu.

Do realizacji zadań w dzie-< 
dżinie medycyny powołano 7 
specjalnych komitetów. Ponad 
to przewiduje się uruchomie­
nie Instytutu Medycyny Doś­
wiadczalnej i Klinicznej dla 
badań kompleksowych.

— Jednym sowem — zamie­
rzenia ogromne.
— Tak! Najwięcej trudności 

nastręczać będą sprawy kadr 
naukowych, których — szcze­
gólnie wr niektórych dziedzi­
nach — odczuwa się brak.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW MIKA

tyńskiego ministerstwa spraw a*, 
granicznych. Jeżeli zaś chodzi » 
osobę dyktatora Juana D. Perona 
to można dodać, że w roku 1*49 
przebywając w Europie, dokonał 
wraz z Hitlerem triumfalnego wja 
zdu do Paryża...

Od roku 1944 rozpoczął się 
wzmożony napływ Argen­
tyny nazistów rozmaitych stop 
ni. Pojawił się więc w Argen­
tynie Jogę Main, ekspert fi­
nansowy, który poprzez Hisz­
panię zawinął bezpiecznie do 
Buenos Aires, gdzie zajął po­
ważne stanowisko w minister 
stwie finansów. Przybył także 
pułkownik Walter Osterkamp, 
obejmując kierownictwo szko 
ły lotniczej w Cordobie (po­
przednio piastował takie samo 
stanowisko w Niemczech); wre 
szcie pojawił się generał-ma-
jor lotnictwa 
mann, od roku 
doradca armii

Hans Steude- 
1945 techniczny 
argentyńskiej.

Środki i finanse
ymczasem zbliżał się ko-

-1 nieć Trzeciej Rzeszy; pro 
minenci nazistowscy zdawali 
sobie z tego sprawę. W związ­
ku z tym wynika z dokumen­
tów — Himipler zwrócił się w 
styczniu 1945 r. do wszystkich 
gauleiterów w Europie, by 
„przywódcy partyjni, do któ­
rych Hitler żywi szczególne za 
ufanie, wysłani zostali ze spe­
cjalnymi zadaniami za grani­
cę”. W dniach 7 i 8 lutego 
1945 r. 345 nazistów otrzymało 
rozkaz opuszczenia niezwłocz­
nie Niemiec. Spośród nich re­
krutowali się ci, którzy w o- 
kresie wiosny 1945 r. przybyli 
do Argentyny także na pokła­
dach łodzi podwodnych.

Według autorytatywnych 
źródeł (m. in. z książki James 
Martina pt „Ali Honorabla 
Men”) Hiszpania, Portugalia i 
Argentyna stanowią najpojem 
niejsze azyle dla nazistów; tu 
prowadzą życie pozbawione 
trosk i niepokojów oraz mogą 
nadal rozwijać akcję propagail 
dową bez żadnych przeszkód.

Środki i finanse, służące tym 
celom, znajdują się w znacznej 
części w Argentynie i pocho­
dzą albo bezpośrednio z nazi­
stowskich funduszów partyj­
nych, albo z kont wielkich 
firr^ niemieckich, które prze­
czuwając klęskę — przerzuci­
ły poważne kapitały do Argen 
tyny. Aktualne powiązania li­
cznych zachód nioniemieckich 
organizacji kombatanckich, pa 
ramilitarnych i odwetowo-re- 

sięgająwizjonistycznych
do kilku republik południowo­
amerykańskich; najczęściej je 
dnak do Argentyny. Fundusze 
którymi dysponują komórki 
neofaszystowskie w Argenty­
nie oceniane są na 1,5 miliar­
da dolarów'...

Zawarty w grudniu 1959 r., 
układ atomowy między Argen 
tyną a Niemcami zachodnimi, 
rzuca szczególne światło na po 
wiązania między tymi kraja­
mi: układ przewiduje ścisłą 
współpracę nie tylko na odcin 
ku naukowym, lecz przede 
wszystkim w zakresie produk­
cji broni atomowej na terenie 
Argentyny.

Na przykład Eichmann
porównaniu ze stanem 
przedwojennym, wpły- 

wy imperializmu zachodnio- 
niemieckiego są obecnie w Ar 
gentynie silniejsze. Wpraw­
dzie inwestycje NRF w tym 
kraju nie dorównują inwesty­
cjom w Brazylii; niemniej je­
dnak Argentyna zajmuje pier 
wsze miejsce wśród wszystkich 
krajów południowo-amerykan 
skich, z którymi NRF prowa­
dzi wymianę handlową. Ponad 
to znajduje się tu silna kolo­
nia niemiecka. Współpraca mię 
dzy zachodnioniemieckimi or­
ganizacjami neofaszystowski' 
mi a agenturami, mającymi 
swą siedzibę w Argentynie — 
jest wyjątkowo ścisła. _

Ożywiona działalność głośne 
go pułkownika hitlerowskiego 
lotnictwa — Rudla, który sta­
le podróżuje między Argenty­
ną. Hiszpanią a NRF, al"*5 
wreszcie schwytanie w Argen 
tynie ludobójcy Eichmanna — 
dostarczają pod tym wzglć' 
dem jednoznacznych przykła­
dów.

MAWIAM JACKOWSKI
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ANNELIE I ANDREW THORNDIKE CIESZĄ SIĘ ZASŁUŻO­
NYM UZNANIEM NIE OD DZIŚ. Z NAZWISKIEM ICH SPO­
TKALIŚMY SIĘ WSZAK JUŻ PRZED KILKU LATY Z OKAZJI 
POJAWIENIA SIĘ NA EKRANACH EUROPY KILKU ŚWIET­
NYCH FILMÓW DOKUMENTALNYCH ZREALIZOWANYCH 
PRZEZ TĘ „SPÓŁKĘ MAŁŻEŃSKĄ”. BA, WIELU Z NAS PO­
ZNAŁO ICH OSOBIŚCIE, KIEDY TO ZE SPECJALNYMI PO­
KAZAMI SWYCH ARCYDZIEŁ FILMOWYCH ZJECHALI SWE­
GO CZASU DO POLSKI, ODWIEDZAJĄC WARSZAWĘ I KIL­
KA MIAST WOJEWÓDZKICH.

Film ..Cud 
się będzie z 
gramowych 
ukaże to, co

rosyjski składać
dwóch pełnopro- 
części. Pierwsza 
partia bolszewic-

Thorndike’owie są swoiste­
go rodzaju zjawiskiem na fir­
mamencie filmowym, dokład­
niej określając — na odcinku 
filmu dokumentalnego. Pracu­
ją wspólnie od 1950 roku, kie­
dy to Andrew Thorndike, szu­
kając wzorowej szkoły wiej­
skiej, która miała się stać „bo­
haterem” jego krotkometrażo- 
wego filmu pt. „Droga w gó­
rę”, zawitał do wsi Penzlin w 
powiecie Neustrelitz (NRD) i 
tam poznał kierowniczkę tej 
szkoły. Była nią Annelie. Zna­
jomość zakończyła się ślubem 
i wspólnym nakręceniem 
wspomnianego filmu. Odtąd

Thorndike’owie wszystkie dzie 
ła realizują razem.

W czołówce światowej
W śród twórców filmowych 
’ ’ — dokumentalistów pa­

ra ta zajmuje wybitne miej­
sce w czołówce światowej, a 
ciężarem gatunkowym swej 
twórczości niewątpliwie ją 
przerasta. Na czym polega ta 
ich „odmienność”? Otóż Thorn 
dike’owie są nic tylko twórca­
mi wspaniałych filmowych do­
kumentów, ale przede wszyst­
kim twórcami kierującymi się 
w swej działalności wyraźnie 
określoną ideologią. Mianowi­
cie filmy ich są niejako krzy-

Szkoły majsterkowania
kiem 
nic i 
żują 
całą

protestu przeciwko woj- 
jej okropnościom, negli- 
— w oparciu o fakty — 
„genealogię” imperializ-

TV auka przysposabia człowieka do pracy zawodowej, któ- 
1^ ra zajmuje niniejszą część życia. A jak przygotować 

ludzi do zapełnienia sobie wolnego czasu, którego w miarę 
wzrostu wydajności pracy, będzie coraz więcej? Z tym py­
taniem zwróciliśmy się do mgr. Jerzego Berka, dyrektora 
Pałacu Młodzieży w Warszawie. Zanim jednak powtórzy 
my naszą rozmowę, parę słów o Pałacu

Powstał. on wrześniu
1955 r. —• do lipca 1960 r. wy­
dał 33.441 kart uczestnictwa. 
Każda karta — to dziecko w 
wieku szkolnym, które chodzi 
do Pałacu z powodu jak^goś 
„hobby”. Jedni preparują 
tkanki zwierzęce i opisują ro­
śliny, inni konstruują radio­
odbiorniki, jeszcze inni wpra 
wiają się w papieroplastyce.

Kiedyś wydarzyło się coś 
zabawnego. Wystrugany z 
drewna, oblepiony papierem,

majsterkowania, którą doro­
śli systematycznie „zabijają”, 
(,Nie rusz tego pudełka, bo ze- 
psujeszl”), a w najlepszym 
razie — nie podsycają W na­
szych pracowniach naturalnie 
zainteresowania dziecka tech­
niką odżywają i mogą się swo­
bodnie rozwijać.

— Mimo wszystko, dziecko 
mieszkające w mieście ma o 
wiele wiecej sposobności do za­
jęcia się technika, niż dziecko

utwardzony
wschodni 
krasnalami

smok
pomalowany 
z polskimi

na grzbiecie
prezent młodych pap.eropla- 
styków dla Ho-chi-minha, któ 
ry kiedyś tu gościł — został 
zatrzymany na poczcie przez 
urzędników celnych. Oświad­
czyli oni, że chcąc wywieźć 
z Polski dzieło sztuki, trzeba

wiatowych można 
kies miejsce, w

ja- 
spe-

cjalista — np. pracownik miej

ciom podstawowe mądrości tech 
niczne posługując się wypoży­
czonym modelem maszyny. Lecz

mieć pozwoleń:tS 
Kultury

Mówi dyrektor
— Wolny czas

Ministerstwa

Berek:
dorosłych —

to nowy problem w oświacie. 
Dawniej cieszyły się nim tyl­
ko warstwy uprzywilejowane, 
z natury nielicznie — dziś jest 
w posiadaniu setek milionów 
ludzi. Chcemy, żeby młode po 
kolenie korzystało z niego ina 
czej, mądrzej i piękniej niż 
dotąd.

Nasz/* najęcia pozaszkolne 
mają zachęcić młodzież do od­
krycia i rozwijania różnych
hobby przeważnie zresztą
nie związanych z przyszłym 
zawodem.

— Cry, zdaniem pan*, kasta! 
cenie zamiłowań wpływa w ja­
kimś stopniu na wyniki dziec­
ka w nauce szkolnej?

— Oczywiście. Dydaktyka i 
Pedagogika pozaszkolna poma 

w nauce ponieważ uczy 
samodzielnego myślenia (na co 
często nie stać przepełnionej 
szkoły...'). Wyrabia zaintereso 
^ania i zamiłowania. Wresz­
cie — zajęcia w niektórych 
pracowniach np. chemicznych.

— Na wsi tak samo. Można 
reprodukować każdy typ pra­
cowni pozaszkolnej w skrom 
niejszych, ale wystarczających 
rozmiarach. Wystarczy wypo­
życzyć z najbliższej fabryki 
trochę starego sprzętu tech­
nicznego w charakterz,? mo­
deli i zaprosić instruktora, 
choćby spośród LPŻ-owców — 
a reszta sama się złoży Zre­
sztą maszyny znajdą się i na 
miejscu, począwszy od siew- 
nika a kończąc na motocyklu.

Jeśli chodzi o program po­
litechnizacji wsi, to moim 
zdaniem trzeba, żeby młodzież 
zrozumiała konstrukcję oraz 
nauczyła sie obsługi i konser­
wacji całego sprzętu technicz 
nego używanego w gospodar­
stwie i domu.

Rozmawiała:
IRENA FRĄCKOWIAK

mu i militaryzmu niemieckie­
go na przestrzeni wieków i — 
poprzez okres hitleryzmu — 
aż po poczynania podejmowa­
ne obecnie w tym zakresie w 
Niemczech Zachodnich, dema­
skują zbrodniarzy wojennych, 
piętnują politykę militarną 
rządu bońskiego, apelują do 
zdrowego rozsądku społeczeń­
stwa zachodnioniemicckiego, 
słowem: są filmowcami poli­
tycznymi. przepojonymi głębo­
kim humanizmem. Zresztą nic 
w tym dziwnego, oboje są bo­
wiem gorącymi szermierzami 
idei powszechnego pokoju na 
święcie. Ta ich działalność mo 
że wydawać tak piękne owoce 
tylke dzięki temu, że swój 
warsztat pracy znaleźli nie po 
zachodniej stronie Łaby, a w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

Szczególny rozgłos przynio­
sły im takie filmy dokumental 
ne DEFY. jak wyświetlane rów 
nież w Polsce: „Urlop na wy­
spie Sylt” o zbrodniarzu wo­
jennym, gen. Reinefahrcic i 
„Przedsięwzięcie miecz teu- 
toński”, nagrodzony I nagrodą 
na festiwalu filmowym w Kar 
lowych Varach, czy znakomi­
ty pełnometrażowy film doku­
mentalny „Ty i niejeden twój 
kolega", demaskujący niemicc 
ki imperializm i militaryzm, 
które dwukrotnie doprowadzi­
ły Niemcy do katastrofy. Film 
ten otrzymał Nagrodę Pań­
stwową.

Obraz Kraju Rad
/'Abecnic małżonkowie Thorn 
' dike pracują nad nowym 

wielkim dziełem, mianowicie 
nad filmem dokumentalnym 
pt. „Cud rosyjski”, obrazują­
cym epokowe osiągnięcia 
Związku Radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach życia. 
Pomysł tego filmu powstał już 
w roku 1956, a do jogo reali­
zacji — trwającej po dzień dzi 
siejszy — przystąpiono w roku 
1958. Celem filmu — jak o- 
świadczył Andrew Thorndike 
— jest ukazanie prawdziwego 
obrabu tego, co dokonało i do­
konuje się w Związku Radziec 
kim. a co nazywamy budowa-

I niem socjalizmu.

ka zastała po objęciu władzy 
w wyniku Rewolucji Paździer 
nikowej, odsłoni zakusy mię­
dzynarodowej reakcji usiłują­
cej stale przeszkadzać tworze­
niu się młodego państwa ra­
dzieckiego, a zakończy się na 
okresie zapoczątkowuj ącym 
drugą pięciolatkę. Druga część 
tego wielkiego azieła-doku- 
mentu poświęcona będzie okre 
sowi współczesnemu. Porów­
nanie między przeszłością a 
teraźniejszością daje szczegól­
nie wymowny obraz przeobra­
żeń. jakie dokonały się w 
Związku Radzieckim.

Już ponad dwa I*ta trwają pra­
ce nad tym filmem. Zaczęły się 
ed dalekich wypraw na Syberię, 
do Kazachstanu i na Ural. Równo 
cześnie dla pierwszej części zbie­
rano olbrzymi materiał źródłowy 
oparty przede wszystkim na do­
kumentach zęromndzonych w Cen 
tralnym Archiwum Związku Ra­
dzieckiego i różnych muzeach re­
gionalnych. Sięgnięto także po fil 
my znanego pioniera radzieckiego 
filmu dokumentalnego Dżigi Wer- 
towa. Pierwsza seria „Cudu ro­
syjskiego” zmontowana zostanie z 

metrów nakręconej taśmy, 
druga aż z 85.000 metrów. Sporo 
zdjęć wykonano niepostrzeżenie 
dla filmowanych osób, uzyskując 
tym samym pełną autentyczność 
scen z życia radzieckich ludzi pod­
czas pracy, studiów, vczy całkiem 
prywatnie.

Praca-giganf
Ą nnelie i Andrew Thorndi- 

* * ko nie pracowali sami. W 
realizacji filmu pomagało im 
16 pracowników „DEFY” oraz 
30 radzieckich fachowców fil­
mowych. Była to praca praw­
dziwie gigantyczna. Nakręco­
ne dziesięć tysięcy metrów taś 
my zostały już wywołane. O- 
bccnic Thorndike’owić doko­
nują skrupulatnego przeglądu 
zebranego materiału, z które­
go ogromu zmontowane zosta­
ną ostateczne wersje obu czę­
ści „Cudu rosyjskiego”. Film 
gotowy będzie do wyświetla­
nia prawdopodobnie jesienią 
bieżącego roku.

W wywiadzie, jakiego Andrew 
Thorndike udzielił prasie po 
powrocie do NRD. powiedział 
on między innymi: „Realizu­
jąc nasz nowy film, kierowa­
liśmy się zasadą pełnego udo­
kumentowania wszystkiego, co

LT wielbią m -pamiętniki, 
wspominki, migawki z 

czasów manionych, pisane 
przez bezpośrednich ich 
świadków. Żadna monogra­
fia, żadne naukowe studium 
nie potrafi tak ukazać prze 
szlości, jak opowieść ludzi 
w nią bezpośrednio zaanga­
żowanych.

Z prawdziwą pasją rzu­
ciłem się na opublikowane 
przez krzątliwe Wydawnic­
two Poznańskie, z winietą 
ratuszową na obwolucie, 
„Poznańskie wspominki”. 
Już sam podtytuł dodawał 
ciepłego smaczku: starzy 
poznaniacy opowiadają.

„Wspominki”, to w zdecy 
dowanej mierze relacje o 
Poznaniu sprzed roku 1919, 
niektóre nawet sięgają 
schyłku minionego wieku. 
Z rzadka tylko któreś potrą 
ci o późniejsze lata. Zestaw 
autorów obfity i na ogól re­
prezentacyjny: Kazimierz 
Ulatowski, Leon Śliwiński, 
Mieczysław Jabczyński, Sta 
nisław Nogaj, Stanisław Ha 
remza, Stanisław Małecki, 
Maria Wicherkietoiczoioa, 
Tadeusz Szulc, Tadeusz Po- 
widzki, Władysław' Stoma, 
Nuna Młodziejowska-Szczur 
kicwiczowa, Józef Kostrzew 
ski, Franciszek Budzyński. 
A teksty? Niezależnie od od 
mienności tematycznej, je­
dno mię zastanowiło. Oto 
wszystko jest jakieś bardzo 
do siebie podobne, w stylu, 
w języku, w gładkiej, wyli­
zanej układności zdań. Szu­
kałem na odwrocie tytuło­
wej strony nazwiska redak­
tora tomu, ale przezornie go 
nie podano. Bo dręczy mnie

traktowana przez Mot- 
ty’ego.

Zatem inne pytanie: a au- [ 
ra, ów specyficzny nastrój, j 
jedyny klimat dawnej prze­
szłości wiejący zazwyczaj 
ze wspomnień, nutka sen­
tymentu, różowa mgiełka 
osłaniająca wszelkie braki, 
ukazująca całość w świetle ; 
lepszym niż ono było w rze
czywistości? 

Mgiełka.
sentymentu 
Jak uroczo 
Ulatowski

jest, i owszem, ■ 
także niemało. । 

pisze chociażby 
o poznańskich ■

pomnikach, dyskretny bój
wiodąc jeszcze teraz o

podejrzenie, to przy-

pokazujemy. nim

padkiem nie redaktor tak 
jednolicie „ufryzował” styl 
t język, zadbał o najściślej 
gramatyczną budowę zdań, 
że wymazał te końcu co cie- 
kawszd cechy indywidual­
ności autorów. Jakież bo 
inne wytłumaczenie?

250-stronicową książecz­
kę przełknąłem szybko, z 
zaciekawieniem. Czy dużo 
się douńedziałem? Sporo, 
ale znacznie mniej, niż się 
spodziewałem. Właściwie 
mało nad to, co powiedział 
już w swoich „Przechadz­
kach” przezacny Motty. Ty­
le, że trochę pełniej ukaza­
ło się mi Chwaliszewo, 
zwłaszcza dzięki M. Jab- 
czyńskiemu, dzielnica jak 
wiadomo, po macoszemu po

pomnik Mickiewicza dłuta j 
Oleszczyńskiego, jak ciepło ; 
mówi o początkach uniwer- ; 
syteckich profesor Kostrzew ; 
ski, jak dużo jest osobiste- I 
go rozkochania w pamięt­
niku Małeckiego, dawnym ■ 
odźwiernym Pałacu Dzia- ; 
łyńskich, jak uroczo się ła- i 
zi ze Śliwińskim po werte­
pach dawnych peryferii Po- i 
znania, dziś porosłych wiel 
kimi blokami.

Ale w sumie brak tym 
wszystkim wspomnieniom ' 
wspólnego, uogólniającego ; 
oddechu. Ten Poznań ich 
wspomnień jest ciasny, kto 
wie, czy nie ciaśniejszy niż 
był naprawdę. Poza paru i 
wspomnieniami takimi, jak: ; 
Kostrzewsktego, Stomy, Mło 
dziejowskiej, nie czuje się 
atmosfery intelektualnej, 
nie ma klimatu swoistego 
reagowania i percepcji za­
gadnień kulturalnych, kli­
matu, stwarzanego przecież 
przez każde wielkie miasto. 
Za wiele się wyczuwa inte­
resu, troski o zabezpiecze­
nie. podstawy bytowej, za 
mało szerszego widzenia zja 
wlsk. Patriotyzm byioa nie­
raz nazbyt już parafialny 
czy zaściankowy. NaweL. 
icalka narodowościowa we 
wszelkich jej aspektach,

fizycznych biologicznych,
wpływają bezpośrednio na po 
Stepy dziecka w nauce.

— Wjzysey zgadzamy się * 
tym. że szkoła ogólnokształcąca 
powinna zbliżyć uczniów do ży­
cia. Jafea role w oswojeniu młó 
dzieży z techniką odgrywaj* t*- 
jęcia pozaszkolne’

— Rolę "zasadniczą. Każdo 
óziecko ma wrodzoną potrzebę

Pojedynek

lekarzy

niczego, co mogłoby wzbudzić 
choćby najlżejszą wątpliwość. 
O ile w naszych poprzednich 
filmach ujawniliśmy zbrodnia 
rzy i podżegaczy wojennych — 
to w tym filmie zad a jemy 
kłam propagandzie antyra­
dzieckiej, systematycznie uprą 
wianej przez zachodnich mili- 
tarystów i rewizjonistów...”.

LECH JESZKA
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Scena z II aktu opery „Traviafa’ 
— Yerdiego wystawianej obec
nie na scenie Opery im. Sf. 
niuszki w Poznaniu. W roli 
letty — Anna Wolanowska, 

— Albin Fechner.

Mo- 
Vio- 
ojca

Fot. — Grażyna Wyszomirska

staje się zawężona. Dopiero 
Powstanie Wielkopolskie w 
relacji Budzyńskiego jak 
gdyby otwiera szerzej bra­
my na Polskę.

Tom wspomnień jest cie- ■ 
* kawy, z rzadka jednak 

pasjonujący. Wyczuwa się . 
luki, które zresztą wcale 
niełatwo nazwać. Ale czyż 
redakcja nie mogła znaleźć 
kogoś ze starych „Cegla­
rzy’, by napisał o tamtych 
czasach naszego największe 
go zakładu? Czy Maria Wi- 
cherkic wieżowa musiala te­
mat swój potraktować aż 
tak zdawkowo, kiedy wia­
domo, iż zna tysiąc spraw 
lepiej i pełniej, iż właśnie 
ona mogłaby ukazać tę au­
rę kulturalną, której mimo 

; wszystko i w tamtym Po­
znaniu nie brakło? Czy nie 
można było raczej szerzej 
uwzględnić rzemiosła, bo 
sani Haremza dobrze uka­
zanym środowiskiem intro­
ligatorskim sprawy nie za- 

. łatwi. Czyżby nie było już 
żadnego żyjącego księgarza 

. aż z tamtych dni? Czy nic 
można było się wystarać o 
kilka równie interesujących 
szkiców jak Stanisławą No­
gaja? Bo w sumie obraz wy 

, łania jacy się ze „W sporni n- 
i ków” jest zawężony. 1 nic 
do autorów mam pretensję, 

। każdy pisał o tym, co mu 
; najbliższe, ale do koncepcji 
redaktorów tomu. Lepiej 

■ było jeszcze poczekać, ale 
. stworzyć całość pełniejszą.
bardziej
dla.

reprezentatywną
dawnego Poznania.

Rzecz oczywiście nie stra­
cona. „Wspominki” rozejdą 
się błyskawicznie, do ku­
pienia ich póki czas, każde­
go serdecznie zachęcam, 
przyjdzie pora na następne 
wydanie. 1 ono musi być 
pełniejsze, musi całością 
swoją odtworzyć pełny; nic 
fragmentaryczny kształt Po 
znania sprzed poi wieku.

I jeszcze jedno. Póki czas, 
póki świadków więcej, czy 
nie warto zakrzątnąć się o- 
kolo wydania podobnych 
„Wspominków" z okresu 
dwudziestolecia? Bardzo 
bym się pięknie o to Wy­
dawnictwu kłaniał.

EUGENIUSZ PAUKSZTĄ
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Węgierski cowboy — pastuch z 
węgierskiej puszty.

„Pracujemy bez mank i su- 
perat”, „Nasz klient, nasz 
pan”, „Naczelnym zadaniem 
socjalistycznego handlu jest 
zaspokojenie potrzeb ludzi pra

Orkiestra cygańska w gospodzie w miejscowości HorfobSgy
Fot. (2) — autor

SULMIERZYCE w powiecie 
krotoszyńskim niosą pochwalić

Sebastian

n* wójta psarskieęo 1 burmi- 
lubelskiego, który uhocz- 

nie parał aię pijaniem wier- 
»yy. Zapłacił kulturze „Wor­
kiem judaszowym” i „Flisem”, 

trzymał cośkolwiek miejsca
Miasteczko ma wprawc 

ku, ale centralnym zabytkiem 
jest dom drewniany przy ul. 
Kaliskiej 15, na który specjal- 

tomie „Ki 
kopoliki”.

Przed 
miejskie 

władzerozbiorami, 
handlowały 
W książce

siewreza („Handel chłopami”) 
znalazłem wzmiankę jednej ta­
kiej transakcji. Oto burmistrz, 

knpili od Szczawińskich nie- 
jakąś Małgorzatę i to z by­
dłem, trzodą i sprzętem za je­
dne l»fl złociszów ówczesnych. 
Dzieei tego „artykułu żywego” 
pozostały własnością dziedzi­
ców. A więc i u nas działy 
się rzeczy nie lepsze od tych, 
o których czytamy w „Chacie 
Wuja Toma”. (Jp)

Zycie można umilić
z węgierskiego noiainika ho będzie dwója!

Zycie składa się z szeregu na pozór drobnych, 
codziennych trosk i takich samych uciech. 

Zróbmy więc wszystko, ażeby zaoszczędzić sobie 
nawzajem tych pierwszych; postarajmy się aby 
jak najwięcej było drugich. Życie będzie na pew­
no przyjemniejsze jeśli rozjaśni je uśmiech prze­
chodnia, uprzejmość ekspedientki, piosenka ka­
wiarnianego grajka. Ponieważ jednak na razie nie 
zbyt wiele mamy takich przyjemności, uczmy się 
od innych jak można sobie życie umilić. Węgrzy 
to potrafią.

cy” — to niestety tylko slo­
gany.

Bezskutecznie szukamy w 
sklepach garderoby dziecię­
cej, ciepłej bielizny, męskich 
podkoszulek. Stoimy w kolej­
kach. Kłócimy się z ekspedient 
kami. Jesteśmy nabijani w bu­
telkę. Narzekamy! Narzekamy! 
Narzekamy!...

Węgry: Ładne, nowoczesne 
sklepy, estetycznie urządzone 
wystawy, neony. Przestronne, 
pomysłowo rozwiązane wnę­
trza, duży wybór towarów, 
uprzejma i sprawna obsłu- 
ga(!), brak kolejek. Podziwia­
łem modystkę, u której pew­
na wybredna klientka wybie­
rała kapelusz. Kiedy klientce 
chyba 20 z rzędu fason nie 
przypadł do gustu, ekspedient­
ka pobiegła do magazynu, aby 
za chwilę przynieść nową se­
rię. Pomimo to transakcja nie 
doszła do skutku. Klientkę 
żegnał miły uśmiech sprzedaw 
czyni i zaproszenie do następ­
nych odwiedzin.

Zakupiony towar otrzymuje 
się elegancko zapakowany, 
zwykle w specjalnych firmo­
wych torebkach z uchwytami. 
W sklepach spożywczych, pod 
ścianami czyste półeczki, gdzie 
można na miejscu konsumo­
wać zakupiony towar. A wy­
bór towaru! Np. w stoisku gar 
mażeryjnym — zawsze kilka 
gatunków doskonałych sała­

tek, ryby w galarecie, szynka 
w galarecie, pieczarki w sosie 
majonezowym (palce lizać), 
doskonałe, zawsze świeże pie­
czywo. Nierzadko na żądanie 
można otrzymać podgrzane 
parówki, nawet świeżo usma­
żony kotlet i to w normalnej 
cenie.

Pod znakiem Bachusa
A | oc różnego rodzaju lokali 
f’* i lokalików. Małe bary 

typu francuskich „kafejek”, 
gdzie można zjeść ciastko, 
wypić bardzo małą i bardzo 
mocną kawę, wino. Cukiernie, 
restauracje, nocne lokale z 
dansingiem. Jada się potrawy 
ostre, z papryką; dużo ryb. 
Polecam karpia polewanego 
majonezem z frytkami. Pije 
się wodę sodową, piwo, kawę 
no i oczywiście wino. Węgier­
ska wódka — palinka, zawie­
rająca 50 proc, alkoholu nie 
potrafi zachwycić znawców 
polskich spirytualii.

Co jednak najważniejsze 
nawet wstęp na dansing bez­
płatny, bez bonu konsumpcyj­
nego. Wystarczy zamówić choć 
bv małą kawę i nikt nie wno­
si pretensji, że zajmuje się sto­
lik. Dla porównania — w po­
znańskim „Wrzosie” podczas 
koncertów małej kawy w ogóle 
się nie podaje.

Goście bawią się bardzo 
przyjemnie. Nierzadko grupka 
młodzieży, czasem starszych 
panów, nuci wraz z orkiestra 
ulubione melodie. Nie, nie są 
pijani. Nie ma tu zwyczaju 
robienia nastroju wódka Wi­
no owszem, lecz nigdv do nie­
przytomności. W ogóle nic wi­
dać pijaków.

lokale, lokaliki, cukiernie. 
2—5-osobowe orkiestrr. Wszę­
dzie możecie posłuchać cygań­
skiej muzrki. Jednak najbar­
dziej autentyczną orkiestrę 
cygańską (dwoje skrzrpiec. 
kontrabas, altówka, cymbały) 
spotkałem w Hortobagy, nie­
wielkiej miejscowości na 
puszcie. Ubrani w piękne 
barwne stroje grali dla garstki 
rości. Ale jak grali? To trze­
ba usłyszeć. Orkiestra ta z 
pewnością mogłaby zrobić fu­
rorę w każdym poznańskim 
lokalu.

Nie fylko dla kobiet
Qmukła sylwetka, interesu- 

jąca uroda, czarne włosy 
i temperament — oto jak so­
bie wyobrażamy przeciętną 

Węgierkę. Wszystko się zga­
dza prócz koloru włosów. Mo­
że miałem pecha, może nie roz 
różniam włosów naturalnych 
od tlenionych, jednak brunet­
ki wcale nie stanowią większo 
ści wśród szatynek i blondy­
nek. Tak, nawet tych z nie­
bieskimi oczami. Dla pełności 
obrazu trzeba jednak dodać 
jeszcze wdzięk, szyk i elegan­
cję oraz dużą sympatię dla Po­
laków.

Kobiety ubierają się ze sma 
kiem i bez ekstrawagancji. 
Nosi się nieco dłuższe niż u 
nas włosy, raczej naturalnego 
koloru, niewielkie dekolty, suk 
nie poniżej kolan. Obowiązuje 
lekko spłaszczona sylwetka. 
Kolorowe włosy, szałowe de­
kolty, sztywne halki i szerokie 
a kuse spódnice zaczynaja do­
piero wchodzić w modę.

Mężczyźni chodzą w jasnych 
garniturach, zapinanych na 
dwa lub trzy guziki, butach 
ze spiczastymi czubkami, ja­
snych koszulach (koszule nie- 
mnące własnej produkcji do 
nabycia w sklepach w cenie 
250 forintów). Uwaga! Elegan­
cki mężczyzna nosi kapelusz.

ANDRZEJ PISZCZOLA

Mąż — podpora domu—
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Fot. — K. Przychodzkl

Takie teraz te czasy 
nerwowe, a tu jesz­
cze na każdym kro­
ku człowieka stra­

szą. Przychodzi na przykład 
córka ze szkoły i już od 
drzwi krzyczy: Mamo, jeśli 
do jutra nie przyniosę kita 
makulatury, to dostanę 
dwóję z zachowania. A poza 
tym — mówi — muszę mieć 
do soboty szydełko do robót 
ręcznych. Jak nie będę mia 
ła, to pani mi zole pi dwóję 
z prac. Do soboty!

W tym momencie syn do 
rzuca: A ja muszę przy­
nieść 10 zł na mleko, jak 
nie 
nie 
cie 
mi
Bo

przyniosę, to mi mleka 
dadzą w szkole. A pap- 
do gimnastyki — kiedy 
mama wreszcie kupi? 
dostanę gola z wycho- 

wanla fizycznego. Co do­
staniesz? — pytam — no, 
gola, mama nie wic? — to 
dwója.

Córka jeszcze mi przypo­
mina żebym na mieście ko­
niecznie kupiła zeszyt do 
nut. Co prawda w pobliżu 
szkoły są trzy kioski „Ru­
chu”, ale tam rzadko mają 
zeszyty. Są za to papierosy, 
gazety, Koziołki, lalki i aut 
ka za 95 zł.

Mąż przy obiedzie także 
mi przypomina, że pewnie 
jutro przyjdzie „ten od ga­
zu”. Jak nie zapłacę w ter­
minie, to mi wyłączą.

Wczoraj byłam na dwóch 
wywiadówkach. Też tam 
straszyli dwójami. Człowiek 
dowiaduje się zawsze przy­
krych rzeczy: że właśnie ta 
klasa (obojętnie, w której 
się właśnie jest) — jest naj­
gorsza, najbardziej leniwa, 
że dzieci są hałaśliwe, nie­

posłuszne, nie noszą tarczy, ) 
że nie porządnie piszą, a za s 
nie porządne pismo będzie ) 
dwója. A jeżeli nie zapłaci ) 
się składki na Komitet Ro- ' 
dzicielski, to dzieci nie bę­
dą miały pomocy szkol- / 
nych. To bardzo ważne, bo ; 
jak na przykład uczą się o ) 
wronie, to mogą oglądać jej i 
szkielet. Wtedy im łatwiej > 
rozpoznać wronę. <

Albo z tą lekturą! To też { 
taka pomoc naukowa — ni- ! 
by jak ta wrona. Dzieci z ł 
V klasy mają wprawdzie ł 
3 książki do polskiego — i 
„Język, polski”, „Wypisy j 
dla kl. V” i „Słowniczek or- j 
tograficzny”, ale oprócz te- i 
go muszą przeczytać 18 po- ł 
zycji z lektury. Niektóre j 
książki śliczne. Czytałam je I 
— dzieci nie, bo nie mają ) 
czasu, muszą się uczyć i pi- i 
sać zadania domowe. Prze- L 
ważnie więc matki zajmują < 
się tą lekturą, pokrótce o- ( 
powiedzą dzieciom ważniej { 
sce rzeczy i dzieciak wie o 
co chodzi. ł

Programy teraz coraz ;
trudniejsze! Bardzo do ( 

brze za to urządziła się | 
szkoła z tymi „Krzyżaka- \ 
mi”. Zrobili film i dzieci te ( 
raz przynajmniej wiedzą I 
jak Krzyżacy wyglądają, co 
robili i co nasi robili i jak. 
Taki film powinien być o 
każdym wydarzeniu histo­
rycznym i o każdym królu, 
byłaby to świetna lekcja, 
jak to teraz mówią: poglą­
dowa. U nas na podwórżu 
dzieci codziennie odgrytca- 
ją Krzyżaków jak nie ma 
ślizgawki. Dzieciaki śieiet- 
nie się batcią — to jest tłu­
ką. A co strachu było, kie­
dy Antoś Mucha wsadził 

Iten ich szyszak (niby stary 
garnek) na głowę i nie mógł 
zdjąć! Darł się w nicborlo- 
sy, aż stróżka, go wyzywała;

1 myślata, że on tak z zaba-
1 wy ryczy. Te, przestań An- 1 

tek się wydzierać — woła; ( 
a. on przytłumionym gło- . 
sem (przez ten garnek) ję- ) 

Iczy: Ja się nie wydzieram, ?
tylko plączę, bo nic mogę j 
hel ma zdjąć. (

Tak, tak: rodzice muszą 
się porządnie namęczyć l 
nim się lekcji nauczą i dzie 1 
ciom pomogą w zadaniach. ( 

) Inaczej jakby mogli skon- ( 
! trałować czy dziecko lekcje I 

umie? Na przykład: skąd ( 
i mają wiedzieć, gdzie się i 
; znajduje i jak się nazywa J 
I największa nizina na świe- i 

cie? Trudno. Trzeba się u- [ 
czyć. Najlepiej gdy dzieci > 
są w szkole, bielizna się go­
tuje, a przepowiadać sobie 
lekcje można podczas za­
miatania albo w ogonku u 
rzeżnika. ;

Ojcowie także muszą się ' 
zaprzęgnąć do nauki. Oni w ( 
dziedzinie politechnizacji i ( 

I matematyki. Trzeba spra- ( 
wiedli wie rozłożyć ciężar i 
nauki: tata, mama i dziec­
ko. Inaczej będzie dwója! ‘

URSZULA LAUSCHOWA (

Szpally prasy w minionym tygodniu 
wypełnione były doniesieniami, zwią­
zanymi z mordem, dokonanym na Lu- 
mumbłe i jego towarzyszach. Sądzimy, 
iż naszym Czytelnikom problematyka 
ła jest dostatecznie znana. Dlatego wy­
braliśmy z łamów gazet i tygodników 
pozycja, dotyczące innych zagadnień.

„Kariera** szpiegów

„Trybuna Ludu" w nr 47 wydruko­
wała rozmowę redakłoiów PAP i Pol­
skiego Radia z byłymi szpiegami wy­
wiadu zachodniego, Janem Haniakiem 
i Piołrem Lewickim. Postanowili oni 
ujawnić szczegóły pracy szpiegowskiej 
©raz ukazać kulisy działania zachod­
nich cenłrali wywiadowczych. Przed 
pewnym czasem obaj zgłosili się do 
naszych władz bezpieczeństwa.

Szczególnie znamienne są odpo­
wiedzi eksszpiegów na pyłanie: — Co 
was skłoniło do ujawnienia się przed 
władzami polskimi? — Oto fragment 

odpowiedzi: ,^..anl Lewicki ani ja nie 
znaleźliśmy łufaj — wbrew zapewnie­
niom naszych szefów — nikogo, ktoby 
chciał z nami współpracować i dopo­
magać nam w wykonaniu szpiegow­
skich zadań. Po pewnym czasie słało 
się dla nas jasne, że nie możemy li­
czyć na niczyją współpracę, nawet 
tych, których wskazano nam jako rze­
komo zupełnie pewnych ludzi".
Trzeba powiedzieć, że działalność szpic 
gowska jest fu z góry skazana na nie- 
powodzenie.”

Mecenat Partii

Jeszcze raz „Trybuna Łydu" (nr 48). 
W artykule pt. „Mecenat owocny" 
Halina Dowda omawia dorobek i trud­
ności rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej w Poznańskiem. Publicystka 
stwierdza, iż Komitet Wojewódzki 
PZPR w Poznaniu pracował w ubiegłym 
roku m. in. nad takimi problemami: sy- 
łuacja w gospodarstwach zespołowych 
najniższego typu, możliwości wyko­
rzystania rezerw i intensyfikacji pro­
dukcji spółdzielczej, kwestia prowa­
dzenia pracy politycznej wśród byłych 
spółdzielców. H. Dowda konkluduje:

„W roku ubiegłym w Poznańskiem 
powstało 67 nowych gospodarstw ze­
społowych w porównaniu do 43 w roku 
1959, 11 w roku 1958. Najwięcej spo­
śród wszystkich województw. A w tym 
roku, w cłągu zaledwie dwóch ty­

godni stycznia, zostało założonych 7 
nowych zespołów. To nie przypadek, 
że w tym właśnie województwie po- 
wsfaje najwięcej spółdzielni. Wiele 
bowiem starań poświęca się przygoto­
waniu gruntu sprzyjającego zakłada­
niu nowych zespołów.”

Hrbani styka-socjologia

Kamila Chylińska na łamach „Życia 
Warszawy" (nr 40) podjęła interesują­
cy problem związków urbanistyki z 
socjologią. Aułoika posługuje się cie­
kawymi przykładami z pracy mgr. Z. 
Pióro o słrukłurze i procesach ekolo­
gicznych w Lublinie (ekologia— nauka 
o wzajemnych stosunkach między czło­
wiekiem a środowiskiem materialnym). 
Autor postawił sobie m. in. pytanie, 
jak ukształtowało się uwarstwienie spo- 
łeczno-przeslrzenne mieszkańców Lu­
blina.

„Przed wojną — pisze K, Cli. — 
mieszczaństwo i inteligencja sadowiły 
się w centralnej i zachodniej części 
miasta. A biedne, zaniedbane dzielni­
ce wschodnie i południowe, zamiesz­
kiwane były przez robotników i lud­
ność napływową. Czy podziały dziel­
nicowe, uwarunkowane kiedyś podzia­
łami klasowymi, zatarły się czy prze­
trwały!"

Otóż wbrew prawidłowej tendencji 
do przeobrażenia się Lublina — w 
jakimś sensie podziały le przetrwały. 

Nadal ludność o niższych kwalifika­
cjach zawodowych i słabszych zaso­
bach materialnych grupuje się na źle 
uzbrojonych i zagęszczonych łerenach.

„Nie ulega wątpliwości — pisze pu­
blicystka „ŻW” — że racjonalniejsza 
polityka mieszkaniowa i bardziej pro­
porcjonalne nakłady inwestycyjne dzia­
łają na rzecz przezwyciężenia niespra­
wiedliwych podziałów."

Grunt - to wiedza_

A. K. Wróblewski w „Sztandarze 
Młodych" (nr 40) pisze o roli do­
kształcania młodzieży w sposób do­
prawdy atrakcyjny i przekonywający, 
przy czym terenem jego j^enOjlracji jest 
Poznań.

Publicysta „SM” wylicza kursy urzą­
dzane przez poznański oddciał Tow. 
Krzewienia Wiedzy Praktycznej. W 
tsrocie jest ich wiele. Tak dużo, iz 
trudno zewidencjonować prowadzone 
kursy, zaś liczoa chętnych słuchaczy 
rośnie tak|e wprosł proporcjonalnie. 
Młodzież poczyna dostrzegać w do­
szkalaniu interes. Świadczy o tym 
chociażby końcowa wypowiedź jedne­
go z kursantów, zacytowana przez A. 
K. Wróblewskiego:

„Tak, w budownictwie pracuję, w 
przemysłówce, widzę, jak robią i' jak 
zarabiają spawacze. Ja! Jestem opera­
torem koparki. Tysiąc osiemset.. A kurs! 
Tysiąc trzysta. Że prawie cała pensja! 

To najlepszy wydatek, jaki zrobiłem, 
ten grosz, to jak odłożony w PKO ’.

Ma pewno - słusznie

Najnowszy numer dwutygodnika 
„Prawo i życie" przynoś- m. in. ar.- 
łykuł Hentyka Wencla, dotyczący cha­
rakteru wniosków pokontrolnych NIK. 
Autorowi idzie o >o, aby wnioski Naj­
wyższej Izby Kontroli były obowiązu­
jące dia inspekcjonowanych i pisze:

„Dotychczasowa praktyka wykazała, 
że zdarzają się wypadki odrzucania 
przez jednostki skontrolowane wnio­
sków po kontroli NIK bez dostatecz­
nej moiywacji. Również wiele zastrze­
żeń budzi takt licznych jeszcze odpo­
wiedzi wykrętnych i ogólnikowych-

Publicysta „P i 2" kończy: „Jeżeli 
NIK ma być w pełni skutecznym In­
strumentem, konieczne jest uwzglę^' 
nienie postulatów: 1. Wnioski pokon­
trolne powinny mieć charakter obL- 
g«?foryjny w stosunku do kontrolowa­
nych jednostek; 2. Każde ujawniona 
„przestępstwo niegospodarności” P«' 
winno być przedmiotem poslępow*”’2 
karnego; 3. W każdym wypadku słwie* 
dzonej szkody, wytoczone być P°‘ 
winno powództwo cywilne’.

V/ pełni podzielamy ten pogląd, 
którym przemawiają przykłady z na­
szego terenu.

lektor
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Pracownicy poszukiwani
asystenta kontraktacji bekonów’ na rejon Mie­
leszyn, pow. Gniezno zatrudnią natychmiast 
Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni 2. 
pożądane niższe lub średnic wykształcenie 
rolnicze względnie praktyka w rolnictwie. Mie­
szkania nic zapewnia się. K8ł2

.OGŁOSZENIA DROBNE
Domek Jednorodzinny z 
ogrodem od 0,5 ha do 1
ha okolicy Poznania

Przetargi Komunikaty

pracownika umysłowego z wykształceniem 
średnim technicznym wzgl. wyższym, obezna­
nego z prowadzeniem inwestycji, na samo­
dzielne stanowisko, poszukuje Fabryka Ko­
smetyków „Lechia” w Poznaniu. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr, przy ulicy Chle­
bowej 4/8.I<1098

Gosposię samodzielną w 
średnim wieku, do małej 
fermy kur, tuż przy Poz­
naniu, na bardzo dobrych 
warunkach — przyjmę. 
Zgłoszenia również poza- 
rniejscowych: Poznali, Mi

Kupię spawarkę 
formatorową 300 
rian Olejniczak, 
Ostatnia 51.

trans- Kurczęta - leghorny, jed
A. Ma- 
Poznań,

21668g: tek

nodniówki 1500 sztuk - 
odstąpię. Odbiór począ

marca. Informacje:
548-89 . 21534g

la 17 m. 2. 21595g

Telefonistkę - portierkę zatrudni Archiwum 
państwowe, w Poznaniu, ulica 23 Lutego 41/43. 

KU34

Filnie poszukuję na stałe 
osoby uczciwej w śred­
nim wieku, która zajmie 
się wychowaniem dziec­
ka oraz gospodarstwem 
domowym pracującego 
małżeństwa. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21924g.

Wapno palone, gaszone, 
workowe białe, gips, ce­
ment, gryz, smoła, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko- 
minowe, poleca Składni­
ca — Poznań, Głogowska

80. 21329g

Sprzedam heblarkę, gre- 
zarkę, ławę stolarską. O- 
ferly Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21547g. 21547g
Samochód „Warszawa”, 
rowy eksportowy sprze-
dam. Franciszek
Krzykosy, 
Wlkp.

po w.
Gasik, 
Środa 

5580p

fachowca do prowadzenia inwestycji oraz re­
widenta do działu głównego księgowego przyj­
cie natychmiast Biuro Zbytu Sprzętu Pomia­
rowo - Kontrolnego, Poznań, ulica Wielka 21, 
III piętro. Wymagane wyższe lub średnie wy­
kształcenie oraz kilkuletnia praktyka. KI 102

Głównego księgowego, księgowego rewidenta 
i st. inspektora technicznego zaangażuje od 1. 
III. 1961 r. Wojewódzki Zarząd Przedsiębiorstw 
Budownictwa Terenowego w Olsztynie, nlica 
Barbary 9, II piętro. Warunki płacy do cmó- 
wienia na miejscu. Osobom z poza terenu 
woj. olsztyńskiego zapewnia się mieszkanie po 
okresie trzymiesięcznej próbnej pracy. K994

Wyższa Szkoła Rolnicza — Dyrekcja Rolni­
czych i Leśnych Zakładów Doświadczalnych w 
Poznaniu — zaangażuje zaraz księgowego na 
etat rewidenta. Wymagane ukończone średnie 
wykształcenie oraz kilkuletnia praca w dziale 
finansowym w rolnictwie. Oferty należy prze­
syłać względnie składać w Dyrekcji Rolni­
czych i Leśnych Zakładów Doświadczalnych 
WSR w Poznaniu, ul. Kantaka 2. K1041

palacza do c. o. przyjmie zaraz Wojewódzka 
Przychodnia Specjalistyczna, Poznań, ul. Sło­
wackiego 8/10. Zgłoszenia: pokój 301 a, III ptr. 

KI 042
Krajowa Spółdzielnia Komunikacyjna przyjmie 
kierowców autobusowych z I wzgl. II kat,, kon­
duktorów autobusowych oraz ślusarzy samo­
chodowych na podwozia autobusowe. Reflektu­
je się tylko na zamieszkujących w Poznaniu. 
Zgłoszenia osobiste z wnioskami o przyjęcie, 
z życiorysami i zaświadczeniami o przebiegu 
dotychczasowej pracy — w sekretariacie Spół­
dzielni, Poznań, ul. Niedziałkowskiego 25.

KI 043
Technika budowlanego z odpowiednim stażem 
pracy zatrudni zaraz Państwowy Zakład Ubez­
pieczeń. Zgłoszenia przyjmuje Oddział Woje­
wódzki PZU w Poznaniu, plac Młodej Gwar-
dii 8, pokój nr 14. KI 049
Inżynierowie budownictwa lądowego i technicy 
budowlani potrzebni do pracy na terenie Lubi­
nia. Możliwość otrzymania mieszkań. Oferty 
kierować pod adresem: Wrocławskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłowego nr 2,
Wrocław, Zaułek Pokutniczy 10/12. K1050

Dnla n lutego 1961 r. zmarł w Poznaniu

Juliusz Wójciak
radca prawny Cukrowni „Opalenic*' 

w Opalenicy.
W Zmarłym przedsiębiorstwo straciło długo­

letniego, oddanego i wybitnego specjalistę,
a pracownicy nieodżałowanego kolegę 
ńego przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, 

działek, dnia 20 bm., o godz. 15,30 
cmentarnej na Jeżycach.

i scrdęcz-

w ponle- 
z kaplicy

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
I PRACOWNICY

2197Sg

Dnia 17 lutego 1981 r. zmarł nasz najukochań­
szy mąż, ojciec, teść, dziadek, brat i wujek, 
w 72 roku życia, śp.

Piotr Górkowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 28 bm. 

o godzinie 15,00 z kościoła Św. Krzyża w Gnież- 
nie, na cmentarz parafialny,

o czym zawiadamiają
ŻONA, SYN. SYNOWA, WNUKI

1 RODZINA 21978g

Potrzebna opiekunka do 
starszej Osoby. Pcznań- 
Sołacz, nad Wierzbakiem 
15, Oborska, zgłoszenia od
godz. 16. Ł1562g
Gosposia samodzielna do 
gotowania i zajęcia się 3-

Szybką Sprzedaż samo­
chodów można załatwić 
tylko na Czwartkowych 
Targach Samochodowych 
Autoinformator, Poznań, 
Obornicka 17, tel. 82-11, 
wewn. 623. 21313g

izbowym mieszkaniem
pracującego poza domem, 
bezdzietnego małżeństwa 
lekarskiego w Poznaniu, 
potrzebna zaraz lub póź- 
riej, warunki pracy spo­
kojne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21690g.
Pomoc domowa dochodzą­
ca 3 razy w tygodniu po­
trzebna. Głogowska 32 m. 
7a. 21731g
Pomoc domową, uczciwą
chętnie prowincji na
dobrych warunkach przyj 
mę. Strzelecka 37 m. 2.

21797g
Pomoc domową przyjmę. 
Chętnie z prowincji. Dasz 
kiewicz, Ratajczaka 40 
m. 5, III piętro. 21748g
Samodzielna pomoc do­
mowa z gotowaniem (do­
chodząca) na dobrych wa­
runkach potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia: Traugutta 19
m. 3. 21857g
Organista z Poznania za­
mieni się na mniejszą pa 
rąfię pod Poznaniem. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21551g.
Krawcowe kwalifikowane 
na spodnie dziecięce za­
raz potrzebne. Praca na 
miejscu. Oferty kierować 
do Biura Ogłoszeń, Swięr 
czewskiego 3 dla 21571g.
Ferma kur przyjmie kwa 
lifikowaną pracownicę(ka) 
znającą wychów i hodo­
wlę 30 km od Poznania. 
Mieszkanie zapewnione. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dia 
21621g.

Nauka

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

20627g

Kupię norki dwie trójki. 
Telefon 439-10, w ponie-

Motocykl WSK fabrycz­
nie nowy sprzedam. Ma­
kowa 7 m. 2 (Dębiec). 
_____________________21557g 
Maszynę do szycia „Sin- 
gerą”, okrągłe czółenko, 
dobrą sprzedam. Żydow­
ska 15/18 m. 6a.____ 21605g
Szczenięta 10-tygodniowe 
owczarki niemieckie (ro-
dowodem) sprzedaż.
Informacje: telefon 849-34.

21696g
Sprzedam 4 opony 750X16, 
protektorowane, 10-war- 
stwowe z dętkami. Nowó- 
wńejskiego 25 fn. 17.

21952g
Motocykl SHL lub WSK 
fabrycznie nowy sprze­
dam. Poznań, Warszaw­
ska 109. 21945g
Samochód 
sprzedam. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 21471g.

przy dobrej drodze i ko­
munikacji kupię, oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21933g.
Parcelę z planem budowy 
clomku jednorodzinnego 
ul. Nałkowskiej (Jeżyce) 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21657g.
Spiesznie sprzedam poło­
wę willi dwurodzinnej, 
wyłączonej (wolne, samo­
dzielne dwa pokoje, kuch 
ma. łazienka), ogród, 
wjazd, dzielnica willowa, 
łazarz, 250.000 zł. Przy 
dysponowaniu zastępczym 
pokojem z kuchnią, łazien 
ką, cena 200.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21S42g.

Poznańskie Zakłady Naprawy Samochodów 
w Poznaniu przy uL Sikorskiego 12/13 — 
ogłaszają drugi przetarg na.
1.

9

3.

chromowanie techniczne i galanteryjne ak­
cesoriów' do samochodu „Warszawa” M-20 
oraz srebrzenie luster reflektorów „War­
szawa”;
wykonawstwo sprężyn do samochodu „War­
szawa;
wykonanie snaarowniczek specjalnych wg 
wzorów —

Emeryt samotny poszuku 
je pokoju. Łaskawe ofer­
ty: Ostrów Wlkp., ulica 
Raszkowska 52 m. 6.

___ ______________ _21S®4g
Poszukuję warsztatu samo 
chodowego nadającego się 
na lakiernię (siła, świa­
tło, woda). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21849g.

Pół willi, wolne dwa po­
koje, kuchnia, łazienka, 
centralne ogrzewanie, o- 
gród 600 m2, na przedmie­
ściu Poznania, 150.000 zł, 

i sprzeda Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26 m. 26.

21949g

dła potrzeb produkcyjnych n. Zakładu w prze­
ciągu roku 1961. Oferty, w których należy po­
dać ceny za jednostkę, należy składać zalako­
wane do dnia 1. III. 1961 r. w sekretariacie Za­
kładu z uwidocznieniem na kopercie „przetarg”. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 III. 
1961 r. o godz. 8 w Dziale Zaopatrzenia PZNS. 
Do wzięcia udziału w przetargu wzywa się 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie pra­
cy zaopatrzenia i zbytu oraz prywatne. Skła­
dający oferty są zobowiązani złożyć wadium 
w wysokości 10 proc, wartości oferowanej 
usługi do terminu przetargu w kasie przedsię­
biorstwa lub banku. Bliższych informacji 
udziela Dział Zaopatrzenia PZNS, tel. 527-69. 
Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta jak również unieważnienie prze-

Zamienię 
pokojowe 
centrum

mieszkanie 
z kuchnią, 

na 4—4'/»-po
jOwe w centrum. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21890g.
Sopot, Kościuszki 9. cen­
trum, pokój, służbówka, 
balkon, 46 m2, wspólne 
wygody zamienię na Poz­
nań — Chudziak. 5578p

F-70 Combi
Oferty Biuro 

Swierczewskie- j

Samotny, lat 58, szuka po 
koju i utrzymaniem lub 
bez. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21544g.

targu bez podania przyczyn. KU 18

Sprzedam pianino marki j 
Irmler, w bardzo dobrym 
stanie. Cena 11.000 zł. Zgło 
szenia: tel. 518-19, od go­

Zamienię za dopłata wy­
łączone 2 pokoje z kuch­
nią, komfort, centrum Go 
rzowa na podobne w Póz 
raniu. Zgłoszenia: Miasto 
reklama, Gorzów. 5583p

dżiny 15—16. ?1872g
Do sprzedania samochody: 
Ociavia, Wartburg, Mo­
skwicz 407, BMW, Ifa 8, 
Mercedes V-170, nmtocy-
kle WFM. Oglądać 
ńiedziałku — Nad 
bakiem 5, telefon 
dojazd 9, 19.

od po- 
Wierz- 
459-67, 
21902g

Maszyńę do szycia sprze­
dam. Gwardii Ludowej 18 
m 9. 21935g
Sprzedam inkubator na 
4.590 jaj z» 8.00(1 zł lub 
wydzierżawię, tel. 847-37.

21939g
Pianino „BlUthner", cena 
10.0(K) zł, sprzedam, wia­
domość: telefon 439-06.

?1956g
Pieczarkarnię — 2 bun­
kry, kompletnie urządzo­
ną oddam z powodu cho­
roby. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21732g.

Samochód „Syrena” dwu 
kolorowy, nowy (premia 
PKO), sprzedam. Cena 
70 W>0 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie-

działek, godz. 7—18. 21951g go 3 dla 21941g.

Dnia 17 lutego 1961 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
w 70 roku życia, mój najdrożśży mąż, ukochany 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Antoni Szwed
Fogrzeb odbędzie się we wtorek, 22 bm., o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA 229 lOg

Dnia 17 lutego 1961 r. zmarł nasz długoletni 
i ceniony pracownik oraz kolega, śp.

Ignacy Chwlrot
Cześć Jego pamięci!

Radą Zakładów* Współpracownicy Dyrekcja 
POZNAŃSKIEJ WYTWORNI WIN

KU56

W dniu 17 lutego 1961 roku zmarła nasza droga koleżanka, śp.

Irena Defkowska
zasłużona aktorka scen poznańskich, odznaczona Medalem 18-lccla 

i Honorową Odznaką m. Poznania.

Wystawienie zwłok nastąpi na foyer Teatru Polskiego w poniedziałek, 
90 hm., o godzinie 8.00, po czym o godzinie 10.00 odbędzie się eksportacja 
na cmentarz, przy ulicy Bluszczowej, na Dębcu.

Cześć Jej pamięci!
zarząd KOŁA ZASP PRZY TEATRACH DRAMATYCZNY! R

ZARZĄD ODDZIAŁU ZASP POZNAN
21973R

Nieduże gospodarstwo roi 
ne (budynki, inwentarz), 
przy Gnieźnie sprzedam. 
Wiadomość: Gniezno, ul. 
Chrobrego 6 m. 4. 219612

trenin gu 
Grunwald 
służbową 
Cegielski,

Skradziono na 
w hali WKS 
legitymację 
Zakładów H.
kartę rowerową, legity­
mację związku zawodo­
wego, oraz inne dokumen 
ty znajdujące się w port­
felu Ryszard Kulawiak, 
Poznań, Szamarzewskiego
31. 21535g
Zgi*biłem bloczek pokwi­
towań z wozu bagażowe­
go 131 od numeru 73751— 
7:;3000 Miejskiego Przeds.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej —
Wydział Budżetowo-Gospodarczy ogłasza
przetarg na wymalowanie w budynkach adm. 
przy Al. Stalingradzkiej nr 18 150 pokoi, 3 kla­
tek schodowych, 4 korytarzy oraz zaplecza
gospodarczego;
kim nr 17 —, 
schodowych,

natomiast przy pl. Koiogiac-
45 pokoi, 4 korytarzy, 4 klatek
2 salek konferencyjnych, 15

drzwi 1 grzejników. Termin zakończenia robót 
ustala się do dnia 15 maja 1961 r. Udział w 
przetargu mogą brać przedsiębiorstwa państwo 
we, spółdzielcze i prywatne. Zastrzega się pra­
wo wyboru oferenta. Oferty należy składać do 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej —• 
Wydział Budżetowo-Gospodarczy w Poznaniu, 
Al. Stalingradzka nr 18, w terminie 10 dni od

3-pokojowe (120 m2), sa- 
modziehie, III ptr. przy 
pl. Bernardyńskim żarnie 
nię na 2-pokojowe, do II 
piętra. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21548g.

Nieruchomości

Sprzedam 
zbrojona

korzystnie u-
działkę

wlaną 880 m2. na
budo- 
Łaza-

Sprzedam pół hektara zie­
mi, budynki gospodarcze 
wraz z wolnym mieszka­
niem. Józefa Muszyńska, 
Wronczyn, pow. Poznań.

21230g
Kupię parcelę do 2500 m2 
w okolicy Poznania naj­
chętniej w Piątkowie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
niRsg.
„Parcelo-Willa”, Poznań, 
Armii Czerwonej 39 po­
szukuje — poleca wszel­
kie nieruchomości. 21316g

Komunikacyjnego. 
dział Taksówek, 
Bogusław nr 5164.

Wy-
Roszyk 

21730g

dnia ogłoszenia. KI 026

Zgubiono legitym. szkol­
ną nr 371 Liceum Ogólno­
kształcącego, Kościan, 
Eorota“Banaszak. 21776g
Dnia 8 lutego 1961 r. za­
ginął pies owczarek al­
zacki, czarny, podpalany, 
podbrzusze jasne. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem 
— Wawrzyniaka 15 m. 2, 
telefon 42-350, od godz. 16. 

21794g
rzu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21914g.

Strojenia, naprawy, poli- 
turowanie fortepianów 
wykonuje: Drygas. Po­
znań, Chudoby 15, telefon
99- 79. 21954g
Wykonuję obróbkę drze­
wa — fachowo 1 te» mino 
wc. Poznań, Artyleryjska
5. tel. 542-59. 21717g
Spódnice z Elany in-
nych materiałów, plisuje, 
kroi, wykańcza dół „Haf

58,
Poznań, Stary Rynek
I piętro (narożnik

Wrocławskiej). 21fi04g

Politechnika Poznańska ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonanie, dostawę i montaż 
urządzeń instalacji wentylacyjnej na i wy­
wiewnej w Zakładzie Badawczym Budownic­
twa P. P. przy ul. Strzeleckiej 11. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatni koncesjonowani przed­
siębiorcy. Projekt instalacji do wglądu w Dzia­
le Głównego Mechanika P. P. — tel. 720-51. 
wewn. 47. Oferty z napisem „Przetarg” należy 
składać w podwójnych zalakowanych koper­
tach z podaniem dokładnych warunków, w 
Dziale Głównego Mechanika P. P. przy ul. Pio­
trowo 5 (Kórnicka). Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 7. III. 1961 r. Zakończenie robót 
powinno nastąpić do dnia 30. VII. 1961 r. Za- 
strzegamy sobie prawo wyboru oferenta. KI037 
Państwowe Sanatorium P/grużlicze w Kowa- 
nówku, pow. Oborniki Wlkp. — prosi o skła­
danie ofert na wykonanie:
1) izolacji rur przewodowych c. o. W Rości 

ca 300 mb.;
2) wykonanie instalacji tlenowej i próżniowej. 
Roboty rozpocząć można natychmiast. Oferty 
składać mogą przedsiębiorstwa państwowe, 
gospodarki uspołecznionej i prywatne. Bliższe 
informacje i dokumentacja projektowo-koszto- 
rysowa w Administracji Sanatorium. K1027

Dnia 16 lutego 1961 r. zmarła w Warszawie, 
opatrzona Sakramentami św., moja ukochana 
siostra i ciocia, śp.

Z BIEDERMANNÓW

Stefania Olejniczak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 

dżinie 11 z kaplicy cmentarnej na
Strapieni

SIOSTRA, SIOSTRZENICA
I DZIEĆMI

21 bm., o go- 
Jeżycach.

Z MĘŻEM
21975g

Sremskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Tereno­
wego w Śremie, ul. Przemysłowa 32 — ogłasza 
przetarg na roboty tynkarskie w zakładzie 
w Śremie przy ul. Przemysłowej 32. Ogólna po­
wierzchnia przewidziana do tynkowania wyno­
si ca 1300 ms ścian z prefabrykatów żużlobe- 
tonowych o średniej wysokości 4 rritr. Termin 
wykonania robót: II kwartał 1961 r. Zaprasza­
my przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne do składania ofert, których otwar­
cie nastąpi w dniu 3 marca 1961 r. o godz. 10 
w biurze Przedsiębiorstwa w Śremie. Zastrze­
ga się dowolny wybór oferenta lub uznanie, że
przetarg nie dał wyników. KI 083

W piątek, 17 lutego 1981 r. zmarł po długich 1 ciężkich cierpieniach, prze­
żywszy lat 58, śp.

Marian Kubica
Odszedł od nas mój drogi mąż, troskliwy Ojciec, kochany brat i 

nasz wielki przyjaciel.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 21 bm., o godzinie 9,08 w Osiu 

morze).

RODZINA
BR71

wuj,

(Po-

21937g

Wdowiec niezależny po­
zna inteligentną, przystoi 
ną panią do lat 62, Z 
mieszkaniem w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
5574p.
Fauna przystojna, muzy­
kalna, wykształcona, wła­
ścicielka willi (wolfewódz 
kim mieście) poślubi ka­
walera, nauczyciela, wiek 
35—45. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5581p.

2I948g

Dnia 17 lutego 196! r. zmarł nagle, namaszczony Olejami św., nasz naj­
ukochańszy i bardzo ofiarny brat, szwagier, wuj i kuzyn, śp.

Walerian Splitt
przeżywszy lat 66. KUPIEC

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do kościoła farnego w Ostrowie 
Wlkp. odbędzie się we wtorek, dnia 21 bm., o godzinie 10,00, po czym 
nabożeństwo żałobne i pogrzeb nó starym cmentarzu.

Pogrążeni w głębokim smutku
SIOSTRA, BRAT I RODZINA

Ostrów Wlkp., Rynek 10. Poznań, św. Wojciecha 28.

W dniu 15 lutego 1961 r. zmarł nasz pracownik

Tadeusz Błoch
przeżywszy lat 21.

Przedsiębiorstwo nasze straciło sumiennego 
pracownika i dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
szowie.

Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja Radą Zakładowa
PRZEDSTĘB. REMONTOWO

PRZEMYSŁU ZBOŻOWO -

19 bm. w Ostrze-

Rada Robotnicza 

i - MONTAŻOWEGO 
MŁYNARSKIEGO

W POZNANIU
K1148
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Warszawa - n/okre* kwartalny półroczny 1 roczny. Do ceny krajowej dolicza Sie 40 proc. API - Agencja Publicystyczne - informacyjna; rAF - Centralna Agencja Fotograficzna; PAP -

Polska Agencja Prasowa; ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne fm. M. Kasprzaka, Poznań, ulica Zwierzyniecka nr 8 telefon 444-59. F-?

J
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Lulv Imieniny
Konrada,

niedziela Marcelego

19 Słońce:
wsch.: g. 7.63

poniedz. zach.: g. 17.11
20 wsch.: g. 7.01

zach.: g. 17.13

„Strzał na bagnach”, Lotnik — 
„Biały niedźwiedź”, poniedziałek 
— „Zaproszenie do tańca”.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • 5PORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Cyganeria” (koń­
czy się ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 „Święta Joanna” 
(kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 19 „Apelacja Villona” 
(kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 „Sylva” (koń­
czy się ok. g. 22)

MARCINEK —. g. 16.30 „Kozalin- 
ka” (kończy się ok. g. 17.50); g. 
20 „Bal u prof. Baczyńskiego” 
(kończy się ok. g. 21.45)

PONIEDZIAŁEK
TEATRY — nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIEL A

KALISZ — „N” (Napoleon);

PONIEDZIAŁEK
JAROCIN — „Bułgarski Zespól 

Rozrywkowy Warna”;

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APQLLO — g. 10. 12.30. 15.30. 18. 
20.15 „Ciao, ciao Bambina” (wło­
ski, 16 1.); poniedziałek— g. 12.30. 
15.30. 18, 20.15 „Ciao, ciao Bain- 
bina” (wioski. i6 1.)

BAŁTYK — g. 11. 15.30, 18. 20.30 
„Tama na Pacyfiku” (włoski, 
18 1.)

CZTERNASTKA — godz. 10, 12.30 
„Rzymskie wakacje” (USA. 16 1.), 
g. 15, 17.30, 20 „O moim przyja­
cielu” (radź., 16 1.); poniedzia­
łek — g. 15, 17.30, 20 „Bunt ka­
pitana” (CSRS. 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 „Biały Szejk” (włoski, 16 1.); 
poniedziałek — g. 15, 20 „Biały
Szejk” (wioski, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10. U, 12. 13, 14
„Dwa mroziki”, g. 14.:0 „Klub 
Pickwika” (ang., 12 1.), g. 18. 20.15 
„Ostrożnie, Yeti!” (polski, 16 ).); 
poniedziałek — g. 15.30 „Klub 
Pickwika” (ang.. 12 1.), g. 18. 20.15 
. Zona piekarza” (franc., 18 1.)

HUTNIK — g. 14.30 „Lokomoty­
wa” (polski. 7 i.), godz. 16.45, 19 
„Milion” (franc., 12 1.); ponie­
działek -- nieczynne

MALTA — g. 11, 12, 13 „A było 
to tak” (poiski. 14 1.), g. 16, 18. 
20.15 „Dwa pokolenia" (franc.- 
wioski, 18 1,): poniedziałek — g. 
16, 18. 20 „Nikt nie woła” (pol­
ski. Ił i.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
26.15 „'Zona piekarza” (franc.. 
18 1.); poniedziałek — g. 1“.45, >8, 
1'0.15 „Miłość należy cenić” (ra­
dziecki. 12 1.)

MUZA — g. 10. 12. 14. 16. 18, 20 
„Pies przy klawiaturze” (węg., 
f 1.); poniedzia’ek — g. 15, 17.30, 
2fi „Spotkali się w pociągu” (ra­
dziecki, 12 1.)

OSIEDLE — g. 11, 12. 13 „Łakoma 
pszczółka” (węg„ od lat '). g. 
16, 18. 20 „Niebo bez miłości" 
(jugosł.. 18 1.); poniedziałek g. 
15.45. 18. 20.15 — „Szatan z 7 kia 
sy” (poi., 10 1.)

FANCERNIAK — g. 12.30 „Dom 
w lesie” (radź., 12 1.). g. 17.30. 20 
„Prawo i bezprawie” (ang„ 16 l.); 
poniedziałek — g. 17.30. 20 „Szu­
kam ojca” (radź.. 12 1.)

PIAST — g. 15 „Miasto nieujarz- 
mione” (polski. 7 1.), g. 17, 10 
„Trzy czwarte słońca” (jugosł., 
12 1.): poniedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.: 0, 13, 15.30, 18. 
20.15 „Martwe dusze” (radź., 16 
1.): poniedziałek — g. 15.ro, 18, 
20.15 „Casino dc Paris” (franc.- 
wioski. 16 1.)

SCALA — g. 10.30. 11.30 „Łakoma 
pszczółka”, g. 16. 18. 20 „Paryski 
włóczęga” (franc., 16 1.); ponie­
działek — g. 16, 18. 20 „Lekcja 
miłoci” (szwedzki, 18 1.)

Tf;CZA — g. 11, 12.15 „A było to 
tak” (polski, 14 1.). g. 13.30 „Nie­
śmiertelny garnizon” (radź., 10 
1.). g. 15,45, 18, 20.15 „Świadek 
oskarżenia” (USA. 18 1.): ponie­
działek — g. 16, 18. 20 „Koloro­
we pończochy” (polski. 12 1.)

WARTA — g. 10, 11 — seanse zam­
knięte, godz. 12. 13 „Pierwsze 
skrzypce”, g. 15. 17.20 „Maria 
Candelaria” (meksyk.. 16 lat): 
poniedziałek — g. 16. 18 „Mil­
cząca gwiazda” (polski,* 12 lat), 
g. 20 — seans Zamknięty

WOJSKOWE — remont 
WCZASOWICZ — g. 13.30 „Świ­

niarek” (polski. 7 1.), g. 14.45. 17, 
19.15 „Lunatycy” (polski, 16 1.); 
poniedziałek — nieczynne

ZNICZ (2AB’KOWO) — g. 15, 19 
„Zloty ładunek”, g. 17 „O życie 
dziecka”; poniedziałek (LASEK) 
— g. 19 „O życie dziecka"

I OTCFLASTIKON — godz. 10—20 
„Afryka mówi";

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK 
GNIEZNO — Lech: „Rosemarie 

wśród milionerów”, Polonia — 
„Dziewiąty krąg”; KALISZ —
Stylowe: „Niewinni czarodzieje'’, 
Wolność — „Rekiny finansjery”; 
I.fiSZNO — Panorama: „Decyzja”; 
OSTRÓW’ — Roma: „Bambi”, 
Słońce — .Spotkanie z Francją”, 
poniedziałek — „Dom w dzielnicy 
willowej”; PIŁA — Iskra: „Nie- 
wj siany list”, poniedziałek —

Radio
PROGRAM I

13.30 — „Jarmark cudów” — nr 
18; 14.30 — ,,W Jezioranach”; 15 
„Moskwa z melodią i piosenką słu 
chaczom polskim”; 15.30 — Kon­
cert sol. poi.; 16.05 — Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych; 16.20 — Teatr PR; 17.11 — 
Muzyka taneczna: 18.45 — „Notre 
trezor” — humoreska J. Korcza­
ka; 1S — Radiowa piosenka mie­
siąca; 19.20 — Muzyka taneczna; 
20.26 — Spotr; 20.30 — „Matysia­
kowie”; 21 — Mikrofon dla wszy­
stkich; 21.50— „Podwójny nokaut” 
— humoreska W. Jacobsa; 22.20 — 
Muzyka taneczna; 23.10 — Mistrzo­
wie batuty.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.65, 16, 
25, 23.

PROGRAM II (POZNAN)

8 — Muzyka poranna; 8.10 — Gra 
Mała Ork. Dęta m. Poznania; 9 
Niedzielny Przekładaniec; 9.29 — 
Nad kartami poetów; 9.45 — Barw 
ne melodie: 10.20 — Poznański 
koncert życzeń; 11 — Z cyklu: 
„Wybrane nowele”; 11.30 — Słu­
chamy muzyki ludowej; 12.10 — Po 
ranek symfoniczny; 13.10 — „Ze­
spół Dziewiątka”; 13.30 — Tech­
nika i Problemy; 13.50 — Koncert 
życzeń; 15 -- Słuchowisko dla dzie 
ci; 15.50 Teatrzyk komiczny; 16.25 
Koncert chopinowski; 17.05 — Ko­
respondencja z zagranicy; 17.15 — 
..Zgaduj zgadula” nr 63; 18.45 — 
Muzyka taneczna: 19 — Radiowy 
Teatr Młodych: 20 — Wyniki loso­
wania 197 Pozn. Gry Liczbowej 
„Koziołki”; 30.03 — „Omnibus 407"; 
20.36 — Rewia piosenek; 21.16 — 
Sport; 21.20 — Tysiąc Taktów Ry­
tmu; 21.40 — Melodie taneczne: 22 
Ogólnop. wiadomości sportowe; 
22.30 — Ze świata opery; 23 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.36, 8.36, 12.05, 
17, 21, 23.50.

P O N I E D Z I A Ł E K

PROGRAM I

14 — Audycja dla klas: III i IV; 
14.20 — Muzyka dla wszystkich; 
15.10 — „U przyjaciół”; 15.40 —Fr. 
Schubert: Dwa fragm. z muzyki 
do sztuki Rossąmunda — „Księż­
niczka Cypru”; 16.05 — ..Tawerna 
pod Łajką”; 16-30 — Z cyklu: śpię 
wamy pieśni i piosenki; 1? — Tur­
niej dla młodzieży szkolnej; 18 05 
— Malutki fragm. wspomnień my­
śliwskich; 18.25 — Kurs nauki jęz. 
ang.: 18.40 — Radio-Reklama; 19.05 
— Uniwersytet Radiowy; 19.15 — 
„Pięć minut o wychow.aniu"; 19.20 
— Słynne orkiestry taneczne; 20.26 
— Sport: 20.36 — Śpiewa Państwo­
wy Zespól Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze”; 20.45 — Ze wsi i o wsi; 
2i — Odtworzenie koncertu symfo 
nicznego Festiwalu w Strasburgu 
— 1960 r.;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
11, 20, 23;

PROGRAM II (Poznań)

14 — Koncert symfoniczny; 14.45 
— Fel. recenzyjny E. Elbanow- 
skiej: 16.05 — Radio-Reklama; 16.13 
-- Na organach Hammonda, gra B. 
Hardy; 16.25 — Poniedzielne rema 
renty sportowe; 16.20 — II z cyklu 
— Impresje o muzyce; 17.20 — Au­
gust Mas Fiedler, Suita na orkie­
strę; 17 45 — Reportaż B. Hniedzie 
wieża i T. Kuty; 17.55 — Gra ze­
spół „Medium"; 18.15 — w. strąg 
przed mikrofonem; 19.05 — Kartki 
z historii muzyki; 19.30 — Radio­
wy słowniczek muzyczny; 19.50 — 
„Sława na jedną melodię"; 20.30 
— Kronika studencka; 20.45 — W 
pracowniach naukowych „Medy­
cyna pracy”; 21.27 — Kronika spor 
towa; 21.40 — Muzyka rozrywko­
wa; 22 — Uniwersytet Radiowy: 
2?.13 — Teatr Polskiego Radia; 23.05 
— Mistrzowskie wykonania dzieł 
muzyki klas, i romantycznej; 23.22 
— Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.3«. 6.39, 7.36, 8.30, 
12.05, 15, 17. 19, 21, 23.

Telewizja
POZN A N

10.55 — Koncert symfoniczny — 
transm. z Drezna (K-ce): 11.55 — 
Przerwa; 12.30 — „Zakopane godzi 
na 12.30" — reportaż z Zakopane­
go; 13.05 — Przerwa; 14.10 — Film 
z serii „W krainie Disneya” (lok.); 
15 — Wyniki losowania „Kozioł­
ków” (lok.); 15 — Niedzielna Bie­
siada (W-wa); 16 — Film fab. an­
gielski dla dzieci „Pościg" od lat 
7 (lok.); 17.30 — Sceny dialogowe 
z ..Zemsty” Fredry (W-wa): 18.15 
„Twórczość Chopina” — teletur­
niej (W-wa): 19.30 — Dziennik L 
(W-wa); 20.15 — Film fab. prod. 
franc. „Dziwny dramat” (lok.); 
21.50 — Niedziela Sportowa Wielko­
polski (lok.).

KATOWICE

13.25 — „Napad ta Western U- 
nion*' — film fab. prod. USA: 16.20 
..Aligatory” — film z serii Disney 
land"; 21.15 — ..W rozterce" — 
film fab. prod. CSRS (od lat 16).

PONIEDZIAŁEK

POZNAŃ

17.20 — Film „Przygody sir Lan- 
celata (lok.): 17.50 — Magazyn — 
„Eureka” (W-wa); 18.25 — Pro- 
grana publicyst: — „Po trzech

Zacięte i nerwowe derby koszykarzy 42 pojetipki 
zapaśników

Lech WaHa 7t:56 (29:19)
Tlfcsorajsie derhy koszykarzy Lecha i Warty zgromadziły

’ ’ na sali przy ul. Matejki tłumy kibiców. Sala była nabi 
ta po brzegi, a po kilku minutach powietrze siało się ciężkie 
od dymu, mimo kilkakrotnych próśb o niepalenie papiero­
sów kierowanych przez organizatorów pod adresem publicz­
ności.

I echa 71:56. Warciarze, którzy w 
ostatnim tygodniu' trenowali na 
specjalnym zgrupowaniu (inicjaty 
wa może słuszna, lecz zrealizowa­
na chyba z opóźnieniem), grali z 
szaloną ambicją i zaciętością, lecz 
jednak w końcówce musieli uz­
nać wyższość gospodarzy, którzy, 
mimo że nie wykazali swej naj­
lepszej formy, grali spokojnie i

przede wszystkim konsekwentnie, 
przy każdej okazji przeprowadza­
jąc szybki atak.

Warta opierała swą grę prawie 
w całości na pozycyjnym ataku. 
Na palcach można by policzyć mo 
menty kiedy „zieloni” zdobywali 
punkty z szybkich ataków'. W do­
datku tym razem warciarze dość 
słabo rzucali z dystansu, co nale­
żało zawsze do głównych ich atu-

która prov,’adzi 27:22, a potem 
29:24 co wywołuje szaloną radość 
w obozie jej zwolenników. Jednak 
tuż przed końcem pierwszej poło­
wy lechici przeprowadzają kontr­
atak i ostatecznie wynik I poło­
wy hrzmi 29:29.

Jeszcze przez 6 minut drugiej po 
łowy Warta była równorzędnym 
przeciwnikiem dla Lecha. Potem
jednak gospodarze powoli zdóby-

AZS i Legia 
w ćwierćfinale PE

Rozegrane w Warszawie rewanżo
we spotk o klubowy puchar
Europy w koszykówce kobiet po­
między’ warszawslam AZS — AWF 
i Rapidem Bukareszt zakończyło 
się po chaotycznej grze wysokim 
zwycięstwem AZS 77:44 (33:21).

ka się z Akademikiem Sofia.
Także koszykarze warszaws

I.egii zakwalifikowali się do 
ćwierćfinałów Pucharu Europy, 
gdzie walczyć będą z mistrżow-

W sobotę 18 bm. w Sofii Legia
wprawdzie przegrała rewanzo-
wym meczu ze Spartakiem Sofia 
67:67 (33:31). ale ponieważ pierw­
szy mecz tych zespołów zakończył 
się zwycięstwem Polaków różnicą 
2'j punktów, przeszli oni do następ 
nej rundy. (PAP)

tów. Punkty zdobywali 
strzałów Rachwalskiego i 
dualnych wejść Sikory, 1

i oni ze 
i indywi- 
Lesińskie

go i Chudzińskiego. Ten ostatni, 
grając tylko połowę spotkania za 
prezentował kilka kapitalnych za­
grywek pod koszem przeciwnika, 
wywołując duży aplauz publicz-
nosci.

Lech i ci 
silniejsze

mieli wczoraj swoje naj 
punkty w Łopatce, Fę- 
jedynym zawodniku na

boisku celnie strzelającym z póldy 
stansu (miał poza tym kilka do­

pisującym się dynamicznymi wej 
ściami pod kosz przeciwnika. Go­
spodarze w odróżnieniu od War­
ty grali spokojniej, konsekwent­
nie wykorzystując Łopatkę i wy­
rabiając pozycje pozostałym za­
wodnikom.

Powoli

nuty prowadzenie zmieniało się U- 
stawicznie. To jedna, to druga dr i 
żyna zdobywała kilka punktów 
przewagi. Na 5 minut przed przer 
wą następuje krótki zryw Warty

W Olimpii najlepsi
pięściarze - juniorzy

Drugi d 
kręgu

indywidualnych bokserskich mistrzostw juniorów o-
poznańskiego przyniósł 14 Były

cięte, jak spotkania eliminacyjne. Na wielu pięściarzach znać jednak 
przemęczenie po pojedynkach dnia poprzedniego. Niemniej walki pól 
finałowe były ciekawe i wszystkie prowadzone wcale bojowo.

wrażenie pozostawiła

kiej pomiędzy B. Marcinkowskim 
Grunwald i B. Ciszewskim — Olim 
pia, zakończona punktowym zwy­
cięstwem gwardzisty. Niezwykle 
żywą była walka w wadze lekko- 
średniej pomiędzy WŁ Wojdyło — 
Stella Gniezno i Wł. Pendowskim
— Grunwald. Dwóch Włodzimie­
rzy nie żałowało sobie tęgich cio­
sów. Nic więc dziwnego, że ma­
jąc jeszcze w kościach walki z 
dnia poprzedniego z trudem prze­
trzymali ostatnie starcie. Stosun­
kiem punktów 3:2 wygrał Pendow 
ski. Właściwie była to typowa wal 
ka remisowa. Niewątpliwie taki 
werdykt wydaliby arbitrzy, gdy­
by walka toczyła się w meczu to­
warzyskim.

Po dwóch dniach w punktacji ze 
społowej prowadzi Olimpia — 8 p., 
Warta — 5, Budowlani — 5, Zjed­
noczeni — 3„ Stella — 2, Górnik 
— 2, Polonia — 2, i Górnik — 1 
pkt.

Dzisiaj o godzinie 11 w hali 
WKS Grunwald stoczonych zosta-

Turniej piłki wodnej
Na krytej pływalni w Bytomiu 

rozpoczął się 18 bm. turniej piłki 
wodnej o mistrzostwo Polski. W 
pierwszym dniu rozegrano 3 spot­
kania w których Olimpia (P-ń) zre 
misowała z Polonią (Byt.) 3:3 (2:1). 
Legia (War.) pokonała Arkonię 
(Szcz.) 8:9 (3:0), a KSZO zwycięży 
ło Śląsk (Wr.) 8:5 (4:2). (PAP)

dniach” (W-wa); 19 — Koncert pio 
senek Lucienne Boyer (W-wa); 21 
— Film fabuł., prod. franc.: „Ta­
ras Bulba” — od lat 14 (lok.).

Wyjstaw-i
KLUB ZPAP — pl. Wolności 4 — 

wystawa malarstwa artysty-ma- 
iarza Ildefonsa Houwalta — wy­
stawa czynna w godz. od 9—19.

Dyżury pełnią
N I E DZIE L A

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA
SZEJI — chirurgia — interna -- 
ul. Mickiewicza nr 2, tel. 13-40.

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­
SIA — chirurgia — interna, ul. 
Szkolna nr 8 12. telefon 511-11:

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12. Marcinkowskiego i’„ 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12, Główna 53.

nie 11 walk. Na zakończenie na­
stąpi dekoracja zwycięzców, (tp)

wają coraz większą przewagę pun 
ktową. W tym okresie doskonale 
gra Fęglerski, mądrze kierujący 
zespołem i demonstrujący efektów 
r.e wejścia. Jeszcze w 34 minucie 
krótki zryw „zielonych” zmniej­
sza różnicę punktową do stanu 
55:50, ale od tego momentu Lech 
zaczyna grać coraz lepiej i w efe

Po raz trzeci odbyły się w. p^. 
znaniu okręgowe mistrzostwa za. 
paśriicze młodzików w stylu kią. 
sycznym. Tym razem udział chłą0 
ców w zawodach był najliczniejszy 
gdyż do walk wystąpiło 85 zapaśni 
yców z roczników 1246—1950.

Reprezentowane były następuj 
ce kluby: Energetyk, Lech, Posną 
nia i Warta z Poznania, LZS 7 
Sulmierzyc i s Wir oraz Unia 
Swarzędza. Nie wystawiły zapaśni- 
ków KS Przemysław — Poznań j 
Astra — Krotoszyn. Po 21 chlo-j. 
ców’ reprezentowało barwy Warty 
i Unii a 15 LZS Sulmierzyce.

Walki przeprowadzono w 11 ka. 
tegoriach wag. W wadze „papie­
rowej” zawodnik nie mógł prze­
kroczyć 24 kilogramów, a w wą­

kcie schodzi z boiska

Najwięcej punktów 
Lecha: Łopatka — 27 
ski i Świerczewski — 
Warty: Rachwalski —

jako z wy

zdobyli dla 
oraz Fęgler 
po 11, dla

18 i Lesiń-
ski — 10.

MACIEJ STABROWSKI

dze ,, 
mniej 
sów” 
kanie

było 
przed

,ciężkiej” limit wynosił nai- 
65 kg. Jednak takich „kolo 
było niewielu. Każde spof. 
trwało po 6 minut. Zdećydo 
większość pojedynków, a 

ich wczoraj 42, kończono 
upływem czasu, gdy zawed

nawstrzostw Polski

NIEDZIELA.
godz. 9.00 Półfinały halowych mi-

nik położony został na łopatki.

Atmosfera wśród młodych zapaś 
ników była bardzo miła, spokojna, 
nie tak krzykliwa jak to niestety 
dzieje się również w kategorii nUo 
dzików, wśród bokserów.

Mistrz i wicemistrz dwudniowe- 
o turnieju zakwalifikują się Jo 

mistrzostw Polski, które odbędą 
się w Katowicach, (p)

godz.
Sala przy ul. Rolnej, 
Finały bokserskich <

kręgowych mistrzostw junio­
rów. Sala ul. Marcelińska.

pasy — II liga. Sala prz; 
Dzierżyńskiego

ul.

godz. 12.00 Olimpia Ib — Energe­
tyk. Piłka nożna. Stadion w 
Golęcinie.

— Lech II — Olimpia. Kosz, męż­
czyzn — II liga. Sala przy ul. 
Matejki,

godz. 15.00 Warta

ul. Wronieckiej. 
gedz. lfi.00 Lech II

Wro-

Lubuszan-
ka. Kosz, kobiet — II liga. Sa­
la przy ul. Matejki.

godz. 16.30 AZ-S Poznań — AZS 
AWF Warszawa. Kosz, kobiet 
— I liga. Sala przy ul. Młyń-

godz. 18.00 Olimpia Polonia
Warszawa. Kosz, kobiet — I li 
Sala przy ul. Marcelińskiej.

Brunei zwycięża 
rekordzistę świata

Pełnym sukcesem radzieckiego 
{oczka wzwyż, 18-letniego Bru- 
:ela zakończył się w sobotę rano

pojedynek no-
wójorskiej hali lekkoatletycznej z 
rekordzistą świata Amerykaninem 
Thomasem. Sukces był niewątpli 
wy. Brumel pokonał Amerykani­
na na jego własnym terytorium i

bardzo dobrą sokośń
to

HOKEJ

m. (PAP)

turniej o mistrzostwo
Polski: Górnik Katowic

gia Warszawa

Porno
’2;1, 3:0. 4:0). Le
Podhale Nowy

Targ 2:1 (2:1. 0:0. 0:0). (PAP).

SPORT - TEZ DLA ZDROWIA
Kio podejmie się wdzięcznej pracy?

ipo chyba prawda, że sport wyczynowy zbyt 
L często przesłania problemy związane z uma- 

sowieniem kultury fizycznej. Zachwycamy się 
zmaganiami „asów”, zapominając o sporcie dia 
przeciętnego człowieka. Z wszystkich dyskusji 
wynika, że istnieją u nas za duże dysproporcje 
między sportem wyczynowym a masowym wy­
chowaniem fizycznym.

Myślę, że są co najmniej dwie przyczyny takie­
go stanu: zbyt małe wykorzystywanie sportu wy­
czynowego jako formy popularyzacji tej dziedzi­
ny życia społecznego oraz traktowanie przez klu­
by i związki sportu masowego jedynie jako for­
my szukania talentów.

Puste miejsca

Wbrew pozorom imprezy sportowe nie cieszą 
się u nas bardzo dużą popularnością wśród 

widzów. Na dobrą sprawę tylko piłkarze Lecha 
grali w ubiegłym roku przy wypełnionej widow­
ni niedużego przecież jak na miasto liczące po­
nad 400 tys. mieszkańców stadionu dębieckiego. 
Nie wspominam o koszykówce, bo to raczej żenu­
jące, że nie n a u nas większej niż na tysiąc 
z małym okładem miejsc. Pozostałe stadiony 
nawet z okazji wielkich imprez świecą pustymi 
ławami, stadion im. 22 Lipca był w swojej his­
torii tylko dwa rr.zy zapełniony publicznością: raz 
z okazji wiecu 1 Maja, a drugi na zakończenie 
etapu Wyścigu Pokoju.

Nie lepiej jest na innych boiskach, gdzie roz­
grywają mecze drużyny klas niższych. Puste miej­
sca czekają na publiczność.

Przyczyn takiego stanu jest dużo: od poziomu 
imprez poprzez ceny biletów wstępu aż po umie­
jętność rozpropagowania zawodów. Czy może to 
sprzyjać popularyzacji sportu...?

Warto więc zastanowić się. co można uczy.nićj 
dla lepszego wykorzystania zawodów, jako fpr-l 
my propagandy sportu.

Sport i zakład pracy ł

Duże pole do popisu maja, pod tym względem 
wszystkie kluby zakładowe. Większość spor­

towców zrzeszonych w takich klubach pracuje 
przy jednym warsztacie pracy.) Znani sa w fabry­
ce czy instytucji przede wszystkim z tego, Jak 
pracują , mniej — ja«ol spottowcy. Dlaczego? 
A. no po prostu dlatego, że kluby zakładowe 
mało, albo prawie nic nie robią, aby populary­
zować sport w zakładzie pracy.

Zapomina się często o powiadomieniu załogi o 
miejscu i terminie meczu drużyny fabrycznej, a 
jeśli się już o tym mówi, to z kolei ceny biletów

wstępu odstraszają mniej interesujących się 
sportem.

Darmowe hilety

Jak można temu zaradzić? Słyszałem, że kiedyś 
w pojedynczych, niestety, przypadkach kluby 

wydawały dla pracowników swoich zakładów i 
ich rodzin darmowe bilety wstępu. Strat finan­
sowych nie było, jako że miejsc na boiskach jest 
zawsze niemal nadmiar. Korzyści zaś były znacz­
ne: wzrost zainteresowania sportem w zakiadz.ie 
pracy, napływ nowych członków do sekcji klu­
bowych, większe uzna nic w zakładzie dla pracy 
działacza i sportowca.

Oponentom gotowym twierdzić, ze są to korzy­
ści i niewymierne i wątpliwej wartości — radzę 
spróbować tej metody. Nawet gdyby bilet dla 
pracownika zakładu kosztować miał złotówkę, to 
i tak przyczyni Jię to do osiągnięcia celu, jakim 
jest popularyzacja sportu. Szczególnie łatwo mo­
głyby tę zasadę wprowadzić mniejsze kluby za­
kładowe, bo trudno sobie wyobrazić aby uczynił 
to jakiś klub przy dużym zakładzie pracy. Zre­
sztą mniejszym klubom zazwyczaj najtrudniej o 
uznanie dla pracy sportowej w zakładach. Wpro­
wadzenie zasady rozdawania biletów wstępu mo­
głoby im znacznie dopomóc w wypracowaniu i 
zdobyciu potrzebnego autorytetu.

honin ziu* sekcje krzeuicnia KF 
/

ę le by jednak było, gdyby na tym kończyna 
u się troska o popularyzację sportu w zakła­

dach pracy. To może być jedynie początek, dobry 
początek.

' Tu konieczne jest dalsze działanie. Klub nie 
tylko powinien mieć w zakładzie pracy kibiców, 
lecz, również dbać o kulturę fizyczną dla nich, 
i to nie akurat wtedy, kiedy trzeba poszukać 
utalentowanego na przykład pomocnika w druży­
nie pilkj nożnej.

Wzrost zainteresowania pracowników zakładu 
najpierw’ rogrywkami drużyn fabrycznych, a P°' 
tem sportem w ogóle stanowić może okazję ńo 
zapoczątkowania działalności nad upowszechnie­
niem kultury fizycznej w zakładzie. Byłoby naj­
lepiej. gdyby każdy klub zakładowy prowadził 
sekc.ę krzewienia kultury fizycznej. Z pewnością 
znalazłoby się bardzo wielu chętnych, którzj' 
będą uprawi.,ć sport dla zdrowia. Jak długo je­
szcze kluby mają być u nas „fabrykami wyczy- 
roMeow” mało co przy tym robiąc dla upow­
szechnienia sportu dla zdrowia?

Przed klubami zakładowymi stoi wjęc trudne, 
ale wdzięczne zadanie. Warto przy jego realizacR 
nie skąpić sił, a środki przy poparciu k erow 
nictw fabryk też będzie można znaleźć.

MAREK WIERZCHOWSKI


